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wilejn świ stawki, rzemiosło klakierów  naturalnym 
biegiem rzeczy upadnie, bo publiczność nigdy nie 
zapomni, ja k ą  rolę w teatrze Wodewille odegrali. 
Jedno słowo tylko na zakończenie już i tak przy 
długiego wywoda. Sztuka która dała powód do 
wszystkiego złego, nosi tytuł „Le Cotillon". Nie 
naruszając bardzo właściwego znaczenia, możnaby 
ją  odmiennym żeńskim tytułem obdarzyć. Czy po
dobne pochodzenie wyklucza ważność skutków ? 
Nie bynajmniój. Blachę powody sprow adzają czę 
sto ważne następstwa. Gdyby wspomniona agita- 
cya ograniczyła się tylko na zniesieniu instytucyi 
klakierów, jużby w dramatycznym zawodzie nie
pospolita zdziałała zmiany. A cóż dopiero jeżeli 
zwiążemy tę chęć ruchliwości i niezadowolnienia 
po tej stronie Sekwany, w śród młodzieży zwykle 
zabawom oddanej, zamożnej, objaw iającą s ię , z 
manifestacyami studentów po tamtej btronie wody 
niedawno co wydarzonem, to dojdziemy do nie
wątpliwego rezultatu pewnego stanu, któremu tru 
dno dać nazw isko, który władzę chociaż nie za
trważa, ale je j do m yślenia daje. Zebrawszy ze 
wszystkich sfer spółecznych informacye o stopniu 
usposobień umysłów, niepodobna je s t zaprzeczyć, 
że panuje ogólna niepewność i rodzaj pożądań nie 
wyjaśnionych. Czy to je s t fałszywe pojęcie, czy 
też rozkołysana wyobraźnia,* ocenić trudno, tak ja k  
zaprzeczyć du malaise^ niepodobna. Był czas, że 
się Francya nudziła. Lam artine który pierwszy 
ośmielił się tę chorobę w skazać, wiadomo jakim  
był je j lekarzem. Do podobnych empirycznych le
ków pewnie się już drugi raz Francuzi nie ucie
kną. Jeszcze bardziej F rancya czuje w stręt do re

Cesarz wyraził nieukontentowanie z gorszącego 
zajścia zaszłego w teatrze wodewilu między mło
dzieżą klubową a  policyą. Przecież na przełożenie 
pana Persigny sztukę cofnąć rozkazał i koniec 
burzliwym scenom położył. Minister spraw we
wnętrznych wśród rozerwania myśli nie zawsze 
dokłanie zawiadomiony o tćrn co się dzieje w po
wierzonym mu zarządzie w licznćm towarzystwie 
głosów przyganiał postępowaniu niewłaściwemu 
poiicyi, a czy wśród roztargnienia czy w chwilo- 
wój prostoduszDości wyznał, że mu pan Boitelle 
żadnego raportu o nieporządkach wydarzonych nie 
złożył i że się o nich dopiero w piątek po osta 
tniem przedstawieniu dowiedział.

Książę Gramont i p. dEstourm el doznawszy n a j
cięższych obelg i mając suknie podarte wśród szar
pania się z urzędnikami policyjnymi, mieli zam iar 
wydania pozwów dyrekcyi poiicyi i rozprawienia 
się z nią przed kratkam i sądow em i, lecz wezwa
wszy rady najznakomitszych adwokatów odstąpili 
od powziętćj myśli. Gdyby jed n ak  pociągnieni byli 
przed rząd do odpowiedzialności, obrony księcia 
Gramont podjąłby się p. Juliusz F av re , a  pana 
dEstourm el p. Berryer.

Pan Demiduff wezwany został do am basady ro 
syjskićj, gdzie usłyszał radę wstrzymywania s;ę od 
przewództwa lub udziału w tego rodzaju manifesta- 
eyach, gdyż w przeciwnym razie otrzyma rozkaz 
powrotu do Rosyi.

W piątek ma być w teatrze de la  Porte St. 
Martin przedstawiony oddawna oczekiwany dram at 
narodowy, patryotyczny i napoleoński pod zmie
nionym tytułem Ochotnicy z roku 1814. Zapowia-

wolucyi niż do nudów. Ale mogłaby pojętna I dają  na te przedstawienia przeciwne rządowi de 
dłoń stworzyć w potrzebie klapę bezpieczeństwa. 1 monstracye młodzieży szkolućj i przedmieściowycb 
Na odwrócenie prądu burzliwych usposobień wrzą- mieszkańców. Rząd o nićj zawiadomiony przeszko- 
cej młodości, dobrym  bardzo bywa środkiem wie!- dzić im zd o ła , lecz zapytać możua czy przedsta- 
k a  myśl, wielki cel na zewnątrz kontynuowany, wienie tego rodzaju sztuki jest dziś na czasie 

O uregulowaniu stosunków dowódzcy korpusu Francya zostaje w tćj chwili w stanie rozdrażnie- 
okupacyjnego w Rzymie z ambasadorem francu Inia nerwowego, u spakajać jć j nerwy należy a nie 
skini w tćrn mieście zapew niają dzienniki. Mar- rozbudzać. Przyznać jednak należy, że lekarz któ- 
grabia Lav alette ma wkiótce powrócić, a  jenerał I remu się powierzyła zna doskonale jćj naturę i jćj
Goyon pozostać w Rzymie.

Ambasada japońska przybyła wczorąj do P a ry 
ża. Ciekawość publiczna osw aja się coraz bardziej 
z przedstawieniami posłanników Wschodu. Tyle 
ich za teraźniejszego panowania Paryż odwiedziło, 
że stali się powszednim wypadkiem

temperament.

Paryż 10 kwietnia.

. . .  . .  Na wczorajszej radzie ministrów postanowiono,
Kedukcya armii pom ierny w yw arła wpływ n a lż e  jenera ł Goyon pozostanie w Rzymie. Czego in- 

stan interesów ogólnych. Jest to bezwątpienia o-1 uego pragnął książę Napoleon i dzienniki, które 
szczęduość, ale która co chwila może ustać. Cze- są pod jego  wpływem. M argrabia Lavalette wróci 
goby handel żądał, to pewności, a tej się nie ze do Rzymu, ale zapewne tylko dla pożegnania Pa- 
środka, ale z zewnątrz kraju doczekać tylko może. jpieża. Postanowienie rady ministrów wyszło z wa

żnych powodów politycznych, tak  zewnętrznych 
ja k  wewnętrznych, ze staiu quo, w którym znaj 
dzie się Europa jeszcze tego lata, a nadto z róż
nych wpływów kobiecych. Ktoby chciał opisywać

Paryż 9 kwietnia.

E. Lord Palmerston w d. 5 b. m. w Sprawie I odcienia i widoki dworskie, zabrakłoby mu papie 
polskiej przemówił w sposób godny ministra an- ru. Kiedy Cesarz daje takie dowody względu dla 
gielskiego i napraw ił usterki i niedostatki mowy Papieża i Rzyma, co robi Rzym ? Dziennik rządo 
hrabiego Russela z posiedzenia poprzedniego Izby I wy Osservatore Romano daje najwyraźniejsze za
padów. W śród dzisiejszych okoliczności pierwszy przeczenie Patrie, zapewnia, że kardynał Antoaelii 
minister nic więcej powiedzieć nie mógł. Obsztr- nie zmienił swych widoków i że non possumus po- 
na mowa jego hyła starannie obmyślona i pięknie zostaje w ealej sile. Pomimo tego zaprzeczenia, 
powiedziana. Ocenienie narodu polskiego chlubne \ Patrie nie traci ufności i uważa artykuł Osserva- 
i gorącemi wyrażone słowy, a porównanie n a ro -1 tore Romano za napisany przez monsignora Mero- 
dowości jegp  do płaszcza, który z tern większem de. Panuje tu głębokie i różnorodne rozdrażnienie 
natężeniem sił podróżny obwija się, im go silniej umysłów'. F alanga liberalno-demokratyczna pióru 
z mego wiatr północny zrywa jest i prawdziwe i nuje na status quo; toż samo czyni falanga prze- 
malownicze. Ja k  nazwa Narodu w żałobie dana ciwna, ale z innych celów. W broszurze „Le per- 
narodowi polskiemu przez znakomitego pisarza ka- fum de Ronie", Ludwik Yeuillot dom aga eię po 
tolickiego pozostanie mu aż do dnia wybawienia, prostu powrotu do dawnego stanu rzeczy. Tąz sa- 
tak  narodowość polska wbije się w myśl europej- mą opinię dzieli pan Larochejacqueleiu utrzymując, 
ską, jak o  płaszcz podróżnego zdzierany przez wi- że jedność Włoch je s t przeciwną polityce francuz 
cher półuocny. I  w istocie je s t ona tym płaszczem, I kiej. Arcybiskup Tuluzki nakazał jubileusz na pa 
który długiem cierpieniem wynędzniałe ciało od m iątkę smutnego wypadku zaszłego w r. 1562 
zmarznięcia i śmierci broni. Nie na m niejszą u- Rząd widział się zmuszonym zakazać ten obcbóc

go. Jenerał L rancez musi maszerować na Meksyk, 
bo takie m ają być instrckeye Cesarza. Jenerał ten 
nie potwierdził ugody zawartej z prezydentem  me 
ksykańskim . Jeżeli jenerał Lorencez idzie na  Me 
ksyk i wejdzie do tego miasta, w tecczas Francya 
napotka na największe trudności. W szystkie w ia
domości zapewniają, że Anglia i H iszpania opn 
szczają Francyę w Meksyku.

Utrzymuje się niejaki postęp ,w handlu i prze
myśle francuzkim. Postęp ten je s t tłómaczony przez 
polepszenie się rzeczy w północnej Ameryce i przez 
zmianę pory roku, która w ym aga różnych zaku 
pów. Na żądanie Francyi, m inister Gladstone zmie 
mł taryfy na wina zagraniczne wchodzące do An 
glii, a z których wina francuzkie mogłyby korzy
stać. Idzie teraz o to czy wina francuzkie na tern sko
rzystają. Anglia jest krajem  tak szczególnym!

Ambasadorowie japońscy m ieszkają w hotelu 
Luwru i czasem pokazują się w oknach. Sprawia 
to wielkie zbiegowisko ludu. Są oni szpetni i 
brudni. Wczoraj byli u pana Thouvenela. Dzień 
ich przyjęcia nie jest jeszcze wiadomy.

W memoryale prefekta Sekw any przedstawio 
nym radzie municypalnej w przedmiocie rozdziału 
zasiłków między dobroczynne zakłady paryzkie, 
znajduję pochlebny ustęp poświęcony zakładowi 
Sióstr polskich śgo Kazimierza, którym  kieruje 
hrabina de la Redorte. W tym zakładzie je s t 60 
dziewcząt polskich i 20 starców. W r. 1861, dom 
ten miał 15,153 fr. przychodu a  14,173 wydatku. 
Miasto Paryż daje mu 500 fr. zapomogi. Daje mu 
zapomogę i ministeryum spraw  wewnętrznych. Re
szta Ib ml uszu pochodzi ze składek francuzkich i 
polskich.

Rada stanu myśli wprowadzić w kodeks handlo
wy nowy gatunek spółki, zwany w Anglii pod ty 
tułem spółki z cząstkowem zobowiązaniem się.

Proces Mirósa jeszcze się nie skończył. O skarżo
ny domaga się nowej expertice. Nie wiadomo czy 
sąd na to przystanie.

wagę zasługuje mowa p. Denman wnioskodawcy, i to przez dobrze zrozumi m y interes dla Kościoła, 
Jest on przyjacielem i w spółdeputjw anym  lorda Rząd stara się trzymać środek, opierając się na 
Palmerstona z m iasta Tiverton. Mylnie wspomnia zdrowej części opinii publicznej. W idząc, że biskn 
lem, że jest kandydatem  do kancierstw a Auglii, pi należący do partyi udają się do Rzymu bez po 
lecz być może, iż wkrótce dostąpi urzędu S o lid  zwolenia rządowego, rząd zachęca teraz do tej 
fora, to jest jeneralnego prokuratora, będąc zna- podróży biskupów więcej umiarkowanych, rozu 
komitym prawnikiem. Pan Hennessey, który w ro- miejących potrzebę epoki i usposobienie większo
ku przeszłym przedstaw ił wniosek o Sprawie poi 
skiej, w tym ustąpiwszy pierwszeństwa p. Den- 
mau, poparł silnie przełożoną mocyę. Ze wszy

ści Francyi. Rozdrażnia umysłowe, połączone z agi 
tacyą szkół i teatrów, ag itac ją  nkartowaną, wzma 
ga wolno-mularstwo, stojące, ja k  wiadomo, po nad

stkich członków parlam entu jest on najgrunto- różnicą religii, a nawet po n«d różnicą narodowo 
wnlej obezuany z całym biegiem rzeczy polskich, ści. Wielki Wschód daje w domu wolno - mular 
a  uczucie jakiem  dla nich przejęty przypomina to, skini przy ulicy Cadet, wielki koncert na ubogich 
które ożywiało nieodżałowanej pamięci lorda Dudley Toż samo czynią loże w całej Francyi. Pomimo 
Stuart. Pan Hennessey występował jako  przeciwnik zaprzeczenia danego okólnikowi hr. Persigny przez 
polityczny lorda Palmerstona, jem u przypisywał pana Randon, opinia nie wierzy, aby towarzystwo 
wszystkie nieszczęścia Polski obarczające ją  od lat śgo W incentego a Paulo nie miało skrytej władzy
trzydziestu. Tegoż samego dnia i w Izbie wyż 
szej wznowiła się mowa o Spraw ie naszej w sku

centralnej.
Leg tymiąm fr«ncuzki, zasilony faworami Napo-

tku interpelacyi lorda Kinnaird. Lord Redcl.ffe, leona III, który w tym razie poszedł tylko za 
umyślnie wrócił ze wsi do Londynu, aby się na przykładem  Napoleona I, legitymizm dotąd potul 
tern posiedzeniu znajdować i słowem swojem po- ny i służebny, podnosi głowę i korzysta z każdej 
przeć sprawę, która go żywo obchodzi, a  w któ- sposobności, nawet z widowisk teatralnych. Sztuka 
rą  wglądać ma podług jego zdania Anglia i pra- patryotyczna pana W iktora Sćjour, „ochotnicy z r. 
wo i obowiązek. Czas da zapewne poznać czytel- 1814", k tóra daną będzie przyszłego tygoduia i 
nisom  polskim te wszystkie mowy z pamiętuego na k tórą chce udać się Cesarz, ma dać powód do 
posiedzenia piątkowego. Tu zaś osobno odbite manifestacyi gwizdań i krzyków. Legitymizm hlu 
w texeie angielskim i w tłómaczenin fraacusaiem  bowy, nie wdzięczny za zakaz sztuki „le Cotillon" 
w yjdą wkrótce z druku. Upowszechnienie ich zna- gotuje się wystąpić w tej nowej awanturze i za 
jomości jest tern potrzebniejsze, że go zaniedbały kupuje miejsca w teatrze bramy śgo Marcina. Da- 
dzienniki francuskie, i nie podały  w całej rozcią- ją  dążenie polityczne i orleanistowskie artykułowi 
głości rozpraw parlameutowych z dnia 5. M onitor o Chartotte Corday ogłoszonemu w Revue des deux 
w biuletynie politycznym słowa o nich nie wspo \Mondes, w którym  pan Perier, orleanista, gani
muiał, lecz mowę pierwszego ministra angielskie 
go w całości w czterech kolumnach umieścić ra

wszelkie morderstwo polityczne... Cesarz jeździ 
więcej niż dawniej po wszystkich stronach Paryża,

czył. Mowa ta w tutejszem poselstwie rosyjskiem jtżd z i w Amerykance, bez żadnej eskorty i powoli, 
spraw iła wrażenie, które nam przyjemnem byc Obudzą on zawsze w ludności dawny zapał 
może. Tego sam ego wieczora, w którym tu do.zła wnieca zbiegowiska ludu. Giełda wcale się nie zaj 
na sobotniem zebraniu u księstwa Bassano, hra- muje agitacyą ukartow auą a dziecinną i trzyma 
bia Kisielew z tego powodu długą i żywą odbył się nie źle. Wie ona, że Cesarz strasznie zaamba- 
rozmowę z lordem Cowley. W szyscy przytomni rasowałby Francyę, gdyby ozwał się ja k  król bel 

• domyślali się, ja k i był przed-1 gijski r. 1848.
Francya potrzebowałaby nowej działalności na

zwracali uwagę 
miot rozmowy1 V  ■  *  V  ■■■ ■ 1 J  |  M  .  I „  ^  ^  w v  v  w  ^

Spór między p. Lavalette i jenerałem  Goyon nie zewnątrz, ale wszelkie je j starania paraliżuje An 
zmienna wola cesarska załatw iła na czas jakiś, glia. Rucn grecki trzeba uważać za chybiony. Mło- 
nakazawszy obydwom aby na swych posadach pc- dzież grecka chciała odprawić nabożeństwo za po 
zostali, i stÓ8owali się do dokładniejszych lustru wstańców w cerkwi rumuńskiej przy ulicy Rasine, 
kcyj jak ie  otrzymają. Pan Lavalette czeka nam e , ale ua nalegania am basadora Kalergi, sprzeciwiła 
a skoro wygotowane zostaną uda się z powiotem się temu polieya. Za pomocą nowej pożyczki, Au 
do Rzymu, i zapewne poniedziałkowym parosta- glia nałożyła kontrolę na finanse tureckie. Kontro-
tkiem z Marsylii odpłynie. li tej domagali się paQ Thouvenel i hr. Flahout,

Co chwila oczekują tu wiadomości o zajęciu w myśli, że pożyczkę zrobi Francya, ale kontrola 
miasta Meksyku przez jenerała Lorencez. Anglia dostała się ostateczme Anglii. W Stambule sir Bul- 
w sprawie meksykańskićj stanowczo odstąpiła wer zajm uje się wiele unią Bułgarów, rozumie się 
sprzymierzeńców. Hiszpania nie usunęła wojska dla tego, że chce jej przeszkodzić. Pays  utrzymuje, 
ekspedycyjnego lecz ośw iadcza, że się w we- że powrotowi Mazziaiego do Włoch jest przychylny 
wnętrzne sprawy Meksyku mięszać nie chce. Cały sir Hudson. Z tego powodu dziennik ten przypo- 
ciężar wyprawy spadnie więc na Francyę. Jakićj mina, że Mazziui został skazany zaocznie we Fran- 
v/agi będzie ten ciężar i jak  długotrwały przewi cyi za wspólnictwo z Orsinim i gentelmauami an 
dzieć dziś niem ożna. Równie zaś trudno odgadnąć, gielskimi. Widząc co się dzieje, dzienniki fran- 
ja k a  spłynąć może korzyć dla Francyi, z tćj dale- cuzkie pocieszają się nadzieją, że okręta pancerne 
kićj wyprawy. Koszta jćj już dziś pewnie przeno- czyli okute przemogą Aoglię. Czas pokaże czy to 
szą sumę poszukiw aną na rządzie meksykańskim nie nowe mrzonki
przez poddanych francnskich. Z Meksyku nie nadeszło jeszcze nic Btanowcze-

Rzym 5 kwietnia.

(t .) Wiadomości z Paryża otrzymane w W atyka 
nie wzbudziły otuchę, albowiem są raczej pocie
szające dla Papieża. Margr. Lavalette, który, ja k  
pisałem, sam żądał urlopu i wezwany był nie tak 
dalece dla zdania sprawy o Rzymie ja k  dla przed 
stawienia we właściwem świetle zajścia swego 
z jen . Goyon, miał posłuchanie u Cesarza d. 26 
marca od 9tej do 10%  rano. Powtórzył Napoleo
nowi ostatnie rozmowy swoje z Ojcem świętym i 
z kardynałem  Antonellim i wyznał bezowocność 
zabiegów, które, ja k  się pokazuje, czynił, ażeby 
skłonić rząd papiezki do przyjęcia mieszanej za
łogi. Cesarz go słuchał uważnie milcząc zwy
czajem swoim. M argrabia prosił o uwolnienie 
siebie od służby, jeżeli jenerał Goyon na miejscu 
ma zostać. Cesarz nie dał mu w tym przedmiocie 
stanowczej odpowiedzi, ale oświadczył bardzo do
bitnie swe postanowienie w sprawia rzymskiej. 
Mieszanej załogi nie będzie, ponieważ Ojciec świę 
ty żadną m iarą nie chce się na nią zgodzić. Woj 
sko francuzkie nie ruszy się z Rzymu nawet w ra 
zie zgonu Ojca świętego, ażeby konklawe tutaj a 
nie gdzieindziej się odbyło, a Francya, jak o  naj 
starsza córa Kościoła, mogła wpłynąć na obiór 
nowego Papieża. Nie wiadomo nam jeszcze, czy 
Cesarz potrafił skłonić m argrabiego Lavaiette do 
powrotu. Książe Belluno, pierwszy sekretarz posel
stw a zastępujący go obecnie, mniema, że sam  do
syć długo zostanie na tym urzędzie. W razie zmia
ny posła zastąpi go prawdopodobnie książę Mon 
tebello. Jenerał Goyon je s t pewnym swego i ma 
przekonanie, iż wszystkie usiłowania p. Lavalette, 
by go z miejsca ruszyć, spełzną na uiczem : „Oba
czym, powiada, czy szczęśliwszy będzie od swego 
poprzednika. Dwóch ambasadorów zużyłem bez 
żadnej szkody dla siebie". Jenerał je s t bardzo lu- 
biouy przez Papieża, i dla tego podobno Napoleon 
poświęci mu raczej posła, niż posłowi jenerała 
Nadto książę Belluno je s t bardzo zdatny do spra
wowania swego interim . Margrabia, przyjaciel oc 
serca księcia Napoleona, nie jest nazbyt dobrze 
widziany w W atykanie, i sam za nadto ostro się 
postawił w obec towarzystwa rzymskiego wcho
dząc w ścisłe stosunki ze stronnictwem Rospiglio- 
sich, Pallavicinich i księcia Piombino przeciwnem 
Papieżowi, a  niewidując prawie wcale stronników 
Papieża. Książe Belluno zaś twierdzi, iż przedsta
wia w Rzymie Francyę a nie żadne francuzkie 
stronnictwo a  tern mniej Piemont, i dla tego chce 
obcować i żyć ze wszystkimi zarówno.

Ojciec święty ma się nierównie lepiej i spodzie
wają się, iż będzie mógł ja k  zazwyczaj odprawiać 
osobiście wielkotygodniowe i wielkanocne nabo 
żeństwa. Pojutrze odbędzie się konsystorz, na któ 
rym, ja k  pisałem do was, będzie mianowany X, 
Majerczak adm inistrator kielecki i inni biskupi 
polscy.

Liczba osób aresztowanych w skutek rewizyi 
w domu Venanzego wykonanej, ma dziś dochodzić 
do 58. Są to wszystko ludzie do niższych warstw 
społeczeństwa należący. Sprawa się toczy dość 
tajemniczo, albowiem z początku zanadto wiele 
zdaniem tutejszego rządu o tym wypadku mówio
no, a nawet redaktor Correspondance de Rome o- 
trzymał naganę od ministra spraw wewnętrznych, 
iż obszerniej się rozpisał w tym względzie, niż na 
sekretarza m gra Merodego przystało.

Przed dwoma dniami trzech ludzi po cywilnemu 
ubranych i udających żandarmów francuzkich wy
konało rewizyę w winnicy niejakiego P ag n  >zzi, 
aptekarza przy ulicy Campo Marżo, za bram ą San  
Giovanni położonej. Szukali papierów reakeyoni 
stów neapolitańskich i wiele, jak  słychać, tako
wych znaleźli i zabrali ze sobą. Kiedy gospodarz 
udał się do władzy frantuzkiej ze skargą o niele
galność rewizyi, odpowiedziano mu, że nie śniło 
się nawet polieyi frauenzkiej rewidować jego do 
mu. Mniemauymi żandarmami francuzkimi byli 
tedy zapewne emisaryusze piemocccy.

Onegdaj w kościele San  Lorenzo in L u d n a  od 
liyło się wystawne nadzwyczaj nabożeństwo żało
bne za duszę Ojca Bre3ciani, słynnego pisarza 
włoskiego. Kościół był przepełniony. Mowę pogrze 
bową miał O. F ilip  Balzofiore, Augu3tyanfa, mło
dy kaznodzieja osobliwego talentu, słynny także 
jako  poeta, a  którego wiersz o Rzezi warszawskiej 
czytaliśmy ze wzruszeniem i uniesieniem.

Kraków 14 kwietnia. Z kancelaryi Uniwersy
tetu Jagiellońskiego otrzymujemy następującą wia
domość, którą pośpieszamy podać jako donoszącą 
o pierwszem zezwoleniu na w ykłady docentów pry
watnych, a za którem zapewne inne niechybnie 
pójdą:

Wysokie Ministerstwo Stanu reskryptem z dnia 
9go kwietnia 1862 r. raczyło zatwierdzić przedsta

wienie pana Fryderyka Zolla, O bojga Praw  D ra, bezpiecznem, żeśmy widzieli się być zmuszonymi 
prywatnego docenta, prawo rzymskie na naszym wstrzymać się od wszelkiego udziału w dalszych 
Uniwsrsyteeie w języku  polskim wykładać mają- obradach uchwały w ten sposob zapadłej." 
eego. Chociaż siedmin kandydatów odbyło już ba- Dalej oświadczył hr. Thun w swojem i swoich
bihtaeyę na docentów, to przecież rzeczony Dr przyjaciół imienin, iż ubolewa, że przez wyjście 
Z .11 jako  najpierwej zatwierdzony docent, otwiera ich z sali Izba przestała być kompletną, a  za a- 
szereg młodszego pokolenia profesorów Akademii zem wykazuje niewłaściwość uchwalania ustawy
krakowskiej. ___  | ryczałtem. Prezes ks. Auersperg oświadcza na to,

że regulaminu nie naruszył, albowiem poddał pod 
głosowanie wniosek komisyi, który radził przyjąć 

Donau Ztg z d. 12 b. m. pisze co następuje: w całości ustawę według uchwały Izby niższej.
„Jego Świątobliwość Papież wystosował, ja k  się Tłumaczenia się obustronne były dość rozwlekłe, 

dowiadujemy, do arcybiskupa lwowskiego X. Wierz’ U le  nie miały żadnej wagi. Izba uchwaliła ustawę 
chlejskiego pismo, w którem zupełnie pochwala za w trzecim odczycie, a trzej oponenci nie powstali 
chowaie się jego w o b ec  demonstracyj kościelnych z miejsca.
w G alieyi, tudzież postępek jego w obec deputaeyi Następnie odczytano i odesłano do komisyj wła- 
lwowskiej odradzającej mu wydanie wiadomego ściwych zmiecione przez Izbę niższą projekta do 
listu pasterskiego." | ustaw o zabezpieczeniu wolności osób i o uszano

waniu listów. Izba odroczyła się do 1 maja.
— N. Pan wyjeżdża na święta do Wenecyi,

W fttfdoó  13 kwietnia. Izba wyższa Rady pań- gdzie jak  słychać, m ają także przybyć książęta 
siwa zam knęła swoja przedświąteczne posiedzenia; włoscy celem wspólnego naradzenia się. Księżua 
wydział finansowy Izby deputowanych przestał Parm eńska z dziećmi swemi przybyła tu z Szwaj - 
zajmować się rozbiorem ważnych spraw  i zupełna caryi przed parą  dniami i m iała już  dziś odjechać 
gotuje się ciBza publiczna przez dni kilkanaście, do W enecyi; książę Modeński i W. książę To- 
i W iedeń przestanie być środkowym punktem ru- skański w tych dniach m ają się tam udać. 
chu. Ministrowie rozjeżdżają się na święta, dwór —  Gubernator Galieyi Fmpur. hr. Mensdorff
podobnież, a  i publiczna uwaga wypoczywać bę- Ponilly ma odjechać w poniedziałek do Lwowa
dzie; dzienniki tylko punktualnie m eprzestaną za- z powrotem.
pełniać kolumn swoich w oznaczonej liczbie, pod — W yjazd posła pruskiego bar. W crthera ma 
nosząc drobne brukowe ploteczki do znaczenia zostawać w związku z zmianą posła przy dworze 
wielkich kwestyj publicznych. cesarskim. Zapewne obecna polityka pruska w kwe-

Ministerynm Stanu rozstrzygnęło teraz kwe- styi niemieckiej, znacznie różna od poprzednio pro- 
styę, k tóra dała była niedawno p. Władysławowi wadzonej, wym aga tego, aby kto inny reprezen- 
Riegerowi powód do interpelacyi w Izbie deputo- tował Prusy w Wiedniu.
wanych: dla czego podatek gminny do podatku — N. Pan przedłużył do d. 1 m aja 1863 r. 
dochodowego z kolei paidnbickiej pobierany by rok etatowej płacy dla urzędników rozwiązanych 
wa na rzecz gminy wiedeńskiej a  nie pardubi- władz administracyjnych i sądowych w Siedmio- 
ckiej. Ministeryum Stanu rozstrzygnęło bowiem | grodzie.
w sprawie pretensyj, jak ie  czyniła sobie gmina — Budżet dworu mieści w sobie następujące 
wiedeńska do dodatków gminnych od całego przed cyfry na rok jeden w okrągłych liczbach: Wspar- 
siębiorstwa Towarzystwa austryackiego gazowego, cia udzielane przez N. Pana 14,000 złr., kassa 
nie wyłączając preszburskiej filii tego towarzy- prywatna Cesarza 300,000 -Jr., gw ardya łuczni- 
stwa, od której miasto Preszburg chciało pobierać ków 160,000 złr., gw ardya drabantów 60,000 złr., 
opłatę. Ministeryum orzekło, że tam gdzie się straż zamkowa 115,000 złr., żandarm erya przy
płaci podatek skarbow y , tam również dodatek boczna 67,000 złr., teatr nadworny 84,000 złr., 
gminny ma być pobierany, a podatek skarbowy opera 200,000 złr., opał 100,000 złr., podróże 
od całych dochodów pumieaionego Towarzystwa 100,000 złr., uposażenie Cesarza Ferdynanda 
gazowego pobieraoy jest w Wiedniu, gdyż Uu, 1525,000 złr., gospodarstwo dworu 000,000 złr.,
przebywa dyrektyw towarzystwa. Na tej zasadzie ogrody 56,000 złr., menażerya 30,000 złr. bibho- 
wszystkie koleje w całej monarchii, obowiązane teka 30,000 złr., polowanie 60,000 złr., kapela u ł-  
utrzymywać w Wiedniu dyrekeyę, płacą na zbo dworna 11,000 złr., zbrojownia 13 000 złr., pasza
gacenie stolicy państwa z nszczerbkiem u j i a i n m . i .  . r  . .
miast krajowych, które przecinane są 
które ponosiły ofiary dla posiadania kolei.

— Zdanie obcych dzienników o sprawach kraju I z k ,  pier * szy lekarz przyboczny 5,250 złr* kuch" 
naszego dotyczących, zawsze zasługuje na uwagę, mistrz 4,200 złr., 27 pokojowych 35 000 złr. 
skoro go nie dyktuje uprzedzenie lub niechęć. Dla 18 odźwiernych 14,000 złr., 13 odźwiernych po
tęgo powtarzamy tu zdanie chociaż parę dzienni kojowych 12,000 złr., 4eh przy służbie szambelań- 
ków wiedeńskicn o przemowie posła Zybl.kiewi skiej 1,600 złr., 2ch dozorców pościeli i 1 peru- 
cza w Ł b ie  w wiadomej sprawie Alexy, tak jak karz 1,400 złr., 5 furyeiów 4,400 złr., 1 stajenny 
to uczyniliśmy przy innej dawniej sposobności. i l l  ujeżdżaczy 15,000 złr., 52 pachołków 14,000 

Presse pisze: „Kwieskow&ny naczelnik powiatu złr., 108 woźniców 30,000 złr., 42 pocztylionów 
z Brzostka byłby lepiej zrobił, gdyby sprawy, w 12,000 złr. Śpilkowe Cesarzowej wynosi 105,000 
której tak nędzną gra ro lę, wcale był nie poru- złr., Arcyksiężnej Zofii 52,000 złr., u trzym ane 
szał, i Izbę deputowanych swojemi zaskarżeniami służby 1,100,000 złr., kancelaryjae potrzeby 14,000 
nie zajmował. Pominąwszy bowiem nietykalność | złr. i t. 1 
deputowanych konstytucyjnie sankeyonow aną, nie 
mogło wotum Izby deputowanych wypaść inaczej, 
jak rzeczywiście wypadło, a  przejście do porząd 
ku dziennego bez umotywowania nawet, jest w o- 
bec stanu sprawy jak  się takow a przedstawia, tak

:iem tych dla koai 150,000 złr., pojazdy 45,000 złr., sprzężaj 
kolejami i 20,000 złr. W szeregu płac słażby dworskiej w y

mienione s ą :  Pierw szy ochmistrz dworu 12,600

d.

Królestwo Polskie.
i j  j ,  , .*  . .--» -------1 Czytelnikom naszym wiadomy jest z listów n->-
łagodnym dla byłego naczelnika brzosteckiego wy- szych korespondentów z W arszawy wvDadtk i ki
rok iem , żfi nnw in ien  n in c r .i nninain lm .-*  . I   u * • i > , ?rokiem, że powinien być z niego zadowolony, 
może się uspokoić w swej drażliwości.

i I zaszedł tam w kościele katedralnym  lOgo t. m. 
Nie wchodzimy tu w ocenienie stósowności lub

„Iizypuści* szy bowiem, że rzeteloem je s t opi I uiestósowności t.g o  postępku, lecz zapytujem y się 
sanie sprawy, ja k  ją  nam w swojej petycyi przed zarządu policyjno-wojskowego, jak i to prze. is po
stawił, to wszelako je s t jasnem , że różnica mię- licyjuy, artykuł kodeksu wojennego, lob rozporzą- 
dzy jego opisaniem a  owem D ,a  Zyblikiewieża, dźgnie stanu oblężenia nakazywało 'n terw encją  
sam ą istotę mało tylko zmienia. Czy temperatnra poiicyi w razie wychudzenia z kościoła przed ka- 
rozpalonego żelaza była większa lub mniejsza, czy zaniem lub przed skończeniem nabożeństw a? Z ja -  
chirurg asystował lub nie; fakt użycia tortary istnie- kiego powodu i w jakim  celu polieya tu iiiter«ve- 
je, obwiniony sam go nie zaprzecza, a odczytanie niowała i uwięziła kilkanaście osób? Chociażby 
jego własnej petycji nie mniejszą wywołało zgro- ona ten powód i cel ukryć chciała dotychi zasowe 
zę, ja k  niegdyś mowa posła Zyblikiewlcza". jć j postępowanie od czasu przyjazdu Arcybiskupa 

Botschafter  p isze: „Deputowany Knranda, ktć- i ostatni jćj czyn wykazuje je  ja k  najjaw uićj: l -  
rernu petycya (Alexy) podczas sesyi jako  prezydu- siłow tła i usiłuje wszeikiemi środkami zwiększyć 
jącem u w wydziale petycyjnym była przydzielo- nieufność do A rcybiskupa, a  w ogóle rozdzielić 
ua, zrobił wniosek, aby się Izba zamieniła w ko- duchowieństwo z na odem. Przekonani jednak je- 
mitet, co p. prezes Heiu tak pojął, że posiedzenie steśmy, że zarząd policyjno wojskowy n e dopnie 
publiczne ma być zamienione na tajne. Zyblikie • —  —'--- — * ■, . . . . 8W(,jego  celu; zachwieje może stanowisko tego
wicz zaprotestował przeciw tajności, a przez to jak lub owego duchownego, zmniejszy przez to dla 
i dla postawy pełnej godności, ja k ą  w całej tej uiego poszanowanie, lecz nie zdoła w Kongresów- 
sprawie zachow ał, zjednał sobie głośne sympalye ce rozdziel ć duchowieństwa z narodem, 
całej Izby, nas zaś protest jego wzbogacił jasnem Jakiekolw iek kto ma mniemanie o tym wypad- 
św iatbm , jakie w skutek odczytania petycyi Ale- ku lOgo t. m ., każdy przyzna, że ta interweneya 
xy padło na stan admimstracyi Galieyi z czasów poiicyi i uwięzienie osób wychodzących z kościoła
3 a n r n i . i f i Q p o - . i  i - r u i i n  I •   • j   i * ______- - - .dawniejszego rządu.

„Co za dziecinna naiwność, co za brak wszel
nie zmniejszy bynajmniej nieporozumienia mię
dzy wielką częścią ludności warszawskićj a Arcy-

kiego prawnego a nawet logicznego sądu, co za biskupem, nie usunie nieufności, owszem ma ie- 
nieznajomość wszelkich socyalnych stosunków wy- dynie na celu zwiększyć tę nieufność tak  jak owe 
kryw a się 7. owej petycyi, która na to była prze otaczanie arcybiskupa eskortami wojskówetui przy 
znaczoną, aby od Zyblikiewtcza odwołanie lub pc- jego wjeżdzie, asystowanie mu w każdym kroku 
zwolenio do wytoczenia mu procesu uzyskać. Nic nieposwoLnie doniesienia o poświęceniu SDrofann-
n i A  K o l n  VO  a t o n i o  l a r t i n i  x x t i r t  n & n ' A  / - 1-« A   . _ I   L .  i . !  i  > i  u  i  •* *

lub ogłoś nenia listu paster-

0  wypadku tym w W arszawie w katedrze w d.
10 t. m ., który powyżćj opis tli nasi korespon
denci, ogłosiła jpolicja w dzieauisuch warszawskich 
z l ig o  kwietnia opis następujący uł żony w w ła
ściwy sobie sposób:

„W ładza została wczoraj uprzedzona, że pewna 
liczba żia usposobionych, nalcżącycii po większćj 
części do klasy studentów, zamierzała uorganizo- 
wać demonstracyę przeciwko najpizewklebniejBze- 
mu Arcybiskupowi Felińskiemu, w chwili kiedy ten 
będzie wchodził na ambonę w Katedrze Sgo Jana ,

nie było w stanie lepiej wyjaśnić faktów przez  wanych kościołów, 
Zyblikiewicza w d. 2 lutego p rzed s taw io n y ^ , skiego.
jak  właśnie petycya obrażonego naczelnika p ''- n  JL_ 1—
wiatu.

„A więc w państwie cywilizowanem, którego sę 
dziowie słusznie reputacyą umiarkowania się szczy
cą, znalazły się jeszcze takie miejsca, gdzie ze 
znania za pomocą terrycyi — kładziemy cacist 
na ten techniczny wyraz ustawodawstw Karoliń
skiemu i Tcresiańskiemu w łaściw y— na podejrza
nych wyciskano. Więc w rocznikach naszego są 
downictwa posiadał Smy jeszcze kweatyę dotkliwą 
nowej daty, to je s t pieczenie rozpalouem żelazem,
aby głuchoniemego zmusić do mowy. Niezaprzt- w celu powiedzenia kazania, jakie miewa każdego 
czooą wdzięczność winmśmy posłowi Zyblikiewi- czwartku w czasie postu. Demoustraeyę tą mięło 
czowi, że zwrócił uwagę sądownictwa na ta k ie 1 -♦——•••z u - i . t u —  — i_
monstrualności. Poseł Zybltkiewicz wniósł, aby 
pozwolić Janowi A kxie w y ttcz jć  proces, lecz Iz 
ba miała dość taktu, że nie przyjęła wniosku i 
rrzeszla do porządku dziennego."

— Z powodu zajścia w Izbie wyższej w d. 11

stanowić hałaśliwe wyjście z kościoła, w e d u  
przerwania kazania. Rzeczywiście kiedy tłum wier
nych chciwy usłyszenia słowa swego pasterza, 
składający się z około 4,000 osób, był 2grouis. 
dzony, widziaao kilku młodzieńców przebiegających 
święty przybytek, i podających na różne strony

. m. skutaiem  którego trzeci odczyt ustawy o da- swe hasło. Kiedy szanowny prałat wszedł na arn- 
ninach górniczych nie przyszedł do skutku, albo- bouę, i gotował się do przemówienia, wielu mło- 
wiem Izba przestała być w komplecie, nazajutn  dzieńców zaczęło poruszać czapkam i, kaszlać sze- 
t. j .  12go z ciekawością wyglądano, co z tego wy- mrać a  nawet wzniosło głos zalecając wyjść z ko- 
niknie, i nigdy może gitleryo i loże tej Izby nie ścioła; potem posuwając się naprzód pchało przed 
>yły tak  zapełnione słuchaczami jak  w dniu po sobą część tłum u, która nie rozumiejąc celu tói
m i n n i  Of! VIT1. Fo fldfizvf.a.mn nfołnLAŁ T   m __ J____ ł.n/wri nhiiWioiAA _ • 1 1 , Jmienionym- odczytaniu protokółu, hr. Leon Thun demonatracyi, lecz obawiając sie bezładu powstała 
odczytał następujące usprawiedliwienie opuszczenia i zmierzała ku drzwiom.1Z /i n. n V. r\ mm M .J _ ? -i . . _ _ I rrr — t L. 2 M Aha .1 L . l lsali w dniu poprzednim, podpisane przez siebie, 
przez ks. Hugona Salm i hr. Czerniaa:

„W ys. Izba na posiedzeniu wczorajszem uehwa 
iła en bloc projekt ustawy o zniesieniu dauis

„W szeiaie środki były przedsięwzięte aby głó
wni podżegacze tćj niaprzyzwoitćj sceny, nie uni
knęli odpowiedzialności na nich spadającćj. S taran
nie dostrzegani i śledzeni z bliska O stali 0 „i

górniczych, zanim takowy jeszcze był odczytanym, i przy wyjściu z kościoła aresztowani na uliev 
bez wejścia w szczegółowe rozprawy nad każ hozhie 14 n r ■- • 

i ym z osobna paragrafem. Zdaniem naszem zaj 
ście to jest przeciwnem regulaminowi i tak nie

liczbie 14 przez straż policyjną rozstaw ia;ą  ^ 
kolicy Katedry. Aresztowanie ich dopełń  
. l a b  b ts  żadnego opora .  ich n tro - ,,  aof «
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uy tłumu, który niemógł z niemi sympatyzować, 
a który nawet wkrótce powrócił do kościoła, wi
dząc, że spokojność rzeczywiście nie została naru
szoną. Kazanie chwilowo przerwane, wróciło do 
swego toku, który nie został jnż niepokojony, a 
Najprzewielebniejszy Arcybiskup, wyraźnie wzru
szony, który podczas całego tego smutnego wy
padku, dał dowód prawdziwie ewangielicznćj cier 
pliwości, gorąco, kilkakrotnie dziękował wiernym 
za zebranie ducha z jakiem słuchali jego słowa.“

W dziennikach warszawskich z dnia następnego 
to jest 12go t. m. umieszczono następujące donie 
sienie urzędowe.

„Dnia wczorajszego po skończeniu posiedzenia 
Bady Stanu Królestwa, członkowie obecni na st- 
syi, udali się wszyscy do Najdostojniejszego JMKs, 
Arcybiskupa Metropolity warszawskiego ks. Feliń 
skiego, dla wyrażenia mu współczucia i uszano
wania, z powodu smutnego wypadku dnia one- 
gdajszego, który serca mieszkańców przejął do
tkliwie. Bardzo wiele osób prócz tego pośpieszyło 
przytomfiością swą u J. Ekscel. dowieść, jak bo- 
leśuie to uczuli.“

P r u s y .
Oprócz uniwersytetu berlińskiego, który zapro

testował przeciw myśli zawartej w okólniku wy 
burczym ministra oświecenia Mnehlera, jakoby 
profesorowie obowiązani byli głosować na komen
dę, również i uniwersytet w Bonn protestacyę po- 
donną złożył.

— Dziennik frankfarcki Zeit donosi z Berlina 
co następuje:

„Gdy król w d. 18 marca zawezwał przed sie
bie nowe ministeryum, położył nacisk na konie
czność oszczędnej admmistracyi, a mianowicie 
w zakresie ministeryum wojny. Ze względu na to 
odbyła się narada między ministrami skarbu i 
wojny po niejakim czasie u króla JMci, i król 
powziął myśl zwołania komisy! złożonej z jene
rałów, podobDie jak przed kilkoma laty, ażeby 
się takowa naradziła nad możebnością oszczę
dzeń. Wszystkie te czynności były już przedsię
brane, zanim ogłoszono list Ministra Skarbu, a 
przynajmniej, zanim tea list doszedł wiedzy kró-

Artykuł ten ma wyraźnie na celu osłabić wra 
żenie wiadomego listu p. Heydta do jenerała Roon, 
jakoteź wykazać, żo nie Miuister Skarbu powziął 
myśl oszczędzenia wydatków wojskowych, lecz 
sam król, a zatem, że minister wojny nie na we
zwanie swojego kolegi zgodził się na pewne u- 
stąpienie, lecz na wezwanie samego kióla.

M inisteryaloa Stern Ztg potwierdza powyższe 
wyrazy podane przez Zeit, pisze bowiem z tego 
pow odu:

„Jesteśmy w możności potwierdzenia prawdy 
tego doniesienia, dodając, że kiedy wiadome pi
smo p, Ministra skarbu do Ministra wojny dopiero 
w dniu 5 b. m. doszło d i wiadomości publiczoćj, 
już w dniu 4 t. m. p. Minister wojny zrobił wnio
sek względem wyznaczenia komisyi ze znawców, 
ażeby podać uwagi swoje pod doświadczony sąd 
dowódzców wojska celem ich sprostowania lub 
potwierdzenia. Jest to więc zupełnie inylnćm, jeże 
li wielka część dzienników odnosi się pod wzglę 
dem rzeczonym wysadzenia powyżćj wzmiankowa- 
nćj komisyi z głównodowodzących jenerałów, du 
ogłoszenia wiadomego pisma p. Ministra skarbu, a 
również zdaje się niebyć odpowiedaiem, aby tak 
rzecz pizedstawiać, jak  gdyby ogłoszenie tego pi 
Brna było powodem naszych doniesień o przedsta 
wieaiach ministeryalaych, jakie mają być podane 
przyszłemu sejmowi w ciągu tsgo lata."

  Poszukiwania przedsiębrane w celu wykrycia
osób od których wyszło naprzód wiadoma pismo 
ministra skarbu do ministra wojny, ten miały re 
zultat, iż natrafiono na ślady a nawet niemal z pe
wnością, lecz oraz przekonano się, że postępek 
ten niemiał w sobie ce„hy zdradzenia tajemnicy 
rządowćj. List ten był z nakazu ministra wojny 
odbity cynkograficznie w niewielu egzemplarzach, 
które minister udzielił swoim podwładnym do o- 
pinii. U jednego z radzców ministeryalnych list 
ten leżał na Btola i sekretarze go czytali, a jeden 
z nich odpisał go z wiedzą radzcy. Ten urzędnik 
udzielił tego odpiBU innćj osobie, a ta następnie 
pewnemu kupcowi, który go kazał przepisać i prze 
słał redakcyi Gazeta Vossa. Otóż żaden z tych co 
odpisali ów list, nic miał obowiązku robienia 
z mego tajemnicy, a nawet pomieniony radzca mi 
nisteryalny cicmiał sobie ndzielonój kopii metalo 
grafi znój jako aktu tajemnego, lecz niemal jak  
list otwarty, októrym m iniater chce różnostronne 
otrzymać uwagi.

F r a n c j a .
Minister spraw wewnętrznych wydał następujący 

okólnik do prefektów w przedmiocie towarzystwa 
S. Wincentego a Paulo:

Paryż 5 kwietnia.
„Panie prefekcie! Okólnikiem moim z d. 25 sty

cznia r. b. zawezwałem P ana, abyś zapytał kou- 
fereneye S. Wincentego a Paulo w departamencie 
swoim, czy chcą być ^w iązane z sobą przez radę 
centralną, złożoną z większćj części członków da
wnego komitetu paryzkitgo in. jącego na czele 
swym wysokiego dygnitarza k ścielnego, zamia 
nowanego przez Cesarza, lub czy wolą i nadal 
działać oddzielnie, jak są dziś upoważnione do tego.

„Po niejakiem wahaniu się i dość długich szcze 
gółach, większa część kouferencyj w końcu odpo
wiedziała. Ośmdziesiąt ośm z nich przyjmuje radę 
główną pod przewodnictwem wysokiego dygnita 
rza kościelnego zamianowanego przez Cesarza, 
lecz siedemset sześćdziesiąt sześć oświadczyło, te 
Wolą działać oddzielnie.

„Wskntku tego i odpowiednio życzeniu wielkiej 
większości, mam zaszczyt uprzedzić Pana, że rząd 
uważa za skończone uregulowanie towarzystw y. 
Wincentego a Paulo, których legalne istnienie po
legać będzie na przyszłość na odosobnienia o- 
wćj konferencyj i na uchyleniu wszelkiego cen 
tralnego Węzia>

Przedmiocie uważam za obowiązek mój 
bliżej porozumuć się z Panem. Listem ogłoszonym 
w dziennikach dawny prezes rady głównćj oświad 
czył, że rada ta zauim się rozwiązała, przekazała 
mu swoją władzę, t e ma zamjar wykonywać ją  
względem wszystkich konferencyj i że w razie 
śmierci ln przeszkody przekaże ją  komitetowi 
z trzech °b”J'c 08ób, z Belgijczyka, Holendra i 

Prusaka. Wbrew ustawom i pomimo życzenia sa
mych konferencyj działania oddzielnie, chcianoby 
więc uczynm z wszystkich konferencyj obszerne 
stowarzyszenie rządzone przez najwyższego na
czelnika, lub pawet przez cudzoziemców, bez u- 
poważuienia i p° obrębem kontroli rządu.

„Nie potrzebuję mówić ci Pauie Prefekcie, że 
podobne naruszenie ustaw państwa, jakiemi bądź 
osłania ono się powodami, miłosiernemi lub reli 
gijnemi, nie może być przez rząd tolerowane. 
Wzywam więc pana abyś zawiadomił konfereneye 
o tym objawionym zamiarze i uprzedził j e ,  ż j 
gdyby mu się poddały, wbrew systemowi odoso
bnienia wybranego przez nie same, stanęłyby w 
uderzającćj sprzeczności z ustawami jakim  podle 
gać ma stowarzyszenie.

„Przyjmij p. Prefekcie, zapewnienie mego wy 
sokiego poważania.

„Minister spraw wewnętrznych (podp.) Persigny* 
— Monitor podaje w swćj części nieurzędowćj: 
„Święcenie jubileuszu od 16 do 23go maja r.

b. przepisane listem pasterskim arcybiskupa tu- 
luskiego, i ie j st niczem innem jak  przypomnie
niem smutnego i krwawego epizodu naszych da 
wnych sporów religijnych.

„Obecne prawodawstwo i artykuł 1 konkordatu 
dotyczący wewnętrzuego wykonywania obrządku 
katolickiego, wkładają na rząd obowiązek wzbro
nienia ceremonii, która może wzniecić pomiędzy 
różnemi klasami obywateli rozdział i nienawiść i 
zamącić pokój publiczny.

„Nie uchybiając przeto w niczem zwyczajowi 
przyjętemu od niepamiętnych czasów, który uświę 
cił procesyą przy tćj ukazyi szczególną, rząd po
stanowił zakazać wszelkie procesye i ceremonie 
zewnętrzne, odnoszące się do święcenia jubileuszu 
wzmiankowanego w warunkach listu pasterskiego.11

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K raków  14 kwietnia. Po pięknej wiosennej i 

ciepłej porze, zmieniło się wczoraj powietrze i śnieg 
z deszczem zawitał na nowo jakby w marcu. Dziś 
rano dachy były okryte na parę cali grubo śniegiem, 
lecz go wkrótce deszcz spłakał.

— Zgromadzenie XX. Dominikanów nadsyła nam 
następujące zdanie sprawy z kwesty na budowę ko
ścioła Ś. Trójcy, które pośpieszamy umieścić.

„Zdając sprawę roku zeszłego w Nrze. 196 Dzien
nika Czas z uzbieranych składek w Okręgu krakow
skim i w Dyecezyi tarnowskićj przez O. Ludwika Sro
czyńskiego na odbudowanie kościoła Ś. Trójcy, wyra
ziliśmy nadzieję, iż za przykładem tych kilku parafij 
pójdzie i reszta pobożnćj naszśj Pabliczności; a skła
dając grosz do grosza, kościół nasz z gruzów się po- 
dźwignie. Dziś widząc po części spełnianą nadzieję 
naszą, jesteśmy obowiązani, wypłacić się z dłagu 
wdzięczności tym wszystkim Duszom pobożnym, a o 
chwałę Domu Bożego dbałym, które w dopiero co od- 
bytćj podróży tegoż samego Członka Zgromadzenia 
naszego po dalszych parafijach Dyecezyi tarnowskićj, 
nie przestawały składać ofiary na keściół Ś. Trójcy. 
Ofiara ta tćm cenniejsza i droższa, iż pochodzi od u- 
bogićj ludności wiejskićj i górskićj, która sama czę
sto potrzebuje pomocy i wsparcia. Wszystkie bowiem 
składki, o których tu mówimy, pochodzą albo od ubo
gich kmieci, od ubogich zagrodników, komorników, 
kalek i dzieci szkolnych, albo też od uboższych je 
szcze Górali a nawet Starozakonnych, którzy z pra- 
wdziwćj i szczerćj pobożności, z prawdziwego i szcze
rego przywiązania do chwały Pańskićj, ten grosz wdo
wi składali. Nie piszemy im pochwały, bo wiemy, że 
chwały ludzkićj nie pragną, i nie dla tego dali, iżby 
widzianymi i chwalonymi byli; a zresztą słowa nasze 
nie dojdą uszu ich, lecz dla innćj chwały nierównie 
większćj, którćj pragną, odjęli sobie a dali Bogu; ale 
piszemy raz, aby Pabliczność wiedziała o funduszach 
odbudowy kościoła, a powtóre, abyśmy przykładem 
jednych, zachęcili drugich. Chwała dla nich i nagroda, 
nie w ustach ludzkich ale w błogosławieństwie Tego, 
który daje chwałę i nagrodę wszystkim zasłużonym. 
Oprócz kilku parafij dyec. tarnowskićj O. Ludwik Sro
czyński zbierał składki w parafii Zwierzyniec należą- 
cój do Dyec: krakowskićj, i w jednćj parafii Miedzna 
na Szląsku pruskim należącćj do Dyec. wrocławskićj. 
Z tych wszystkich składek po dzień dzisiejszy zebra
no: w Dyec. krakow. na Zierzyńcu 143 złr. 63 c.;— 
w Dyec. wrocław. w parafii Miedzna 232 złr.;— w Dyec. 
tarnow. zebrano: w Dekanacie bialskim w Dankowicach 
61 złr. 73%  c . ;— w Jawiszowicach 97 złr. 1 c.;— 
w Grójcu 72 złr. 34 c.;— w Komorowicach 110 złr. 
83 c.;— w Lipniku 114 złr. 90 c ,;— w Dekanacie
Oświęcim: w Osieku 113 złr. 67 c.; —  w  Dekanacie
Żywiec: w Wilkowicach 90 złr. 3 c.; — w Białćj 89 
złr. 45 c .;— w Szczyrku 72 złr. 92 c.; — w Lody 
gowicach 238 złr. 64 c.; — w Lipowćj 107 złr. 78
c.; — w Radzichowcach 103 złr. 26 c-;— w Milówce 
220 złr.; — w Rajczy 158 złr. 89 c.; — w Cięcinie 
165 złr.;— w Jeleśni 216 złr- 30 c .;— w Koszara
wach 56 złr. 32%  c.; — w Ślemieniu 208 złr. 38

— w Rychwałdzie 220 złr. 51 c.;— w Żywcu 528
złr. 46 c,— Razem w tych wszystkich parafiach uzbie
rano 3,431 złr. 6 c. w. a.

Kończąc to nasze sprawozdanie, podnosimy błagalne 
modły nasze przed tron miłosierdzia Bożego o błogo
sławieństwo dla tych wszystkich, którzy sami nie wie
le mając odjęli Bobie od pierwszych potrzeb życia, a 
złożyli na ofiarę dla kościoła.— Niech im Bóg bło
gosławi we wszystkich chwilach życia, we wszystkich 
pracach i zatrudnieniach, niech im Bóg błogosławi na 
dzieciach, wnukach prawnukach i dobytku całym. Mft' 
my także obowiązek podziękować WW. JJ. XX. Dzie
kanom, Proboszczom i całemu Szanownemu Ducho
wieństwu, które dało dowody braterskićj ku nam ży
czliwości. Błogosławieństwo Boskie niech będzie z wa 
mi na zawsze. Przy tćj sposobności miło nam podzię
kować WPanu Gronemajerowi obyw. M. Krakowa, który 
się zobowiązał własnym nakładem dać okno w kościele 
nad wielkim organem, w facyacie frontowćj. Tuszymy 
sobie, iż piękny ten czyn nie pozostanie bez dobrego 
wpływu i na drugich.

Kraków 11 kwietnia 1862 r.
X X . Dominikanie.'1

— Czytamy w lwowskiej Gazecie Narodowej: 
Niemiecki Ost und W est Nr 380, w rnbryce .In 

land", podaje wiadomość z lwowskiego Dziennika Pol
skiego, jakoby członkowie Bady miejskiej, (.Mitglieder 
des Gemeinderathes), brali udział w spaleniu „Cza- 
su w jednej z kawiarń lwowskich. Czytając ten san 
artykuł w numerze 76 lwowskiego Dziennika Polskie
go z d. 2 kwietnia, w którym powiedziano, że Zgro
madzenie dokonywając smutnego obrzędu spalenia, 
było bardzo liczne, złożone w wielkiej części z ludzi 
poważnych, bo oprócz akademików, było także wielu 
mieszczan, członków Rady miejskiej, literatów i do
ktorów itd. , pominęliśmy go milczeniem, ponieważ 
liczyliśmy na zdrowy zmysł mieszkańców Lwowa, u- 
miejących rozróżnić prawdę od nieprawdy. Dziś, kie
dy tę wiadomość z lwowskiego Dziennika Polskiego 
niemieckie dzienniki skwapliwie pochwyciły, a nam 
zależeć musi na zachowaniu powagi, godności i do
brego imienia naszej Bady miejskiej, przeto, umie
szczając poniżej protest Rady miejskiej, pozwolimy 
sobie podać kilka uwag pod zdrowy sąd mieszczań
ski. lsze: Naszem zdaniem dziecinna igraszka, prze
zwana „smutnym obrzędem spalenia Czasu*, musi

smutkiem napełuiać, -ze względu na tych, co obrzęd 
ten wykonywali, i co ten obrzęd tak jaskrawo a nie
prawdziwie opisali. 2gie. Że nie wiemy, ilu tam mo
gło być na tem zgromadzeniu ludzi poważnych, ilu 
literatów, doktorów itd., lecz wiemy to z pewnością, 
że był tam tylko jeden mieszczanin, który jest człon
kiem Bady miejskiej, a nie „wielu*. 3cie. Że ten 
mieszczanin, znajdując się umyślnie czy nieumyślnie 
przy tym obrzędzie, nie był w tej chwili członkiem 
Rady miejskiej, albowiem Rada miejska składa się z 
ludzi, posiadających w każdym razie tyle zdrowego 
pojęcia, że takiego obrzędu nigdyby nie dokonywali. 
Inaczej trzebaby przypuścić, że każden Badny w naj
niedorzeczniejszym nawet wypadku, w najśmieszniej- 
szem nawet wyrażeniu, reprezentuje niejako Bade 
miejską. 4te. Że tem bardzićj poczuwamy się w obo
wiązku czuwania nad godnością Rady miejskićj i pro
stowania wszelkich zdań fałszywych, któreby niesłu
sznie o tćj Radzie powzięte zostały, gdyż ona weszła 
w życie tylko za pobudką mieszczan samych, nie o- 
trzymawszy w tem pomocy od nikogo. 5te. Nakoniec, 
że niegodnem jest, dla dogodzenia fantazyi i miłości 
własnćj, dla nadania igraszkom powagi, śmieć się tar
gnąć na godność Rady miejskićj, — mięszając ją nai
wnie w burdy kawiarń lwowskich.

Protestacya R ady  miejskiej  tak opiewa:
„Niżćj podpisani, Radni Miasta Lwowa, zważywszy, 

że niemiecki dziennik Ost und West, w numerze 380, 
z dnia 6 kwietnia r. b., umieścił w rubryce „Inland" 
artykuł pod tytułem „Autodafe“, wzięty z lwowskiego 
Dziennika Polskiego, z dnia 2 kwietnia r. b. Nr. 76, 
w którym artykule obie gazety fałszywie donoszą, iż 
członkowie Bady miejskiej brali udział w igraszce spa
lenia dziennika krakowskiego Czasu, w jednćj z ka
wiarń lwowskich:
zważywszy, że gdyby nawet w tćj kawiarni znajdował 
się był przypadkowo lub umyślnie jeden z członków 
Rady miejskićj, to nie miał i nie mógł mieć wtenczas 
charakteru Radnego Miasta Lwowa, gdyż godność tę 
piastują indywidualnie członkowie Rady miejskićj, tylko 
w służbie gminy z jćj polecenia i w imieniu, inaczćj 
nigdy:
zważywszy nareszcie, że jest obowiązkiem Radnych 
wszystkich razem i każdego z osobna, czuwać nad po
wagą i godnością Rady miejskićj pod każdym wzglę
dem :
przeto oświadczają jawno i głośno, że Rada miejska, 
ani jćj członkowie, jako tacy, nie brała żalnego u- 
działu w igraszce spalenia dziennika krakowskiego 
Czasu w jednćj z kawiarń lwowskich — i protestuje 
najuroczyścićj przeciw mylnemu doniesieniu gazet 
Dziennika Polskiego i Ost m d  W est, uważają także 
ich doniesienie za ubliżenie powadze i godności Rady 
miejskićj Miasta Lwowa."— Następują podpisy. 

Lwów 7 kwietnia 1862.
— W dziennikach warszawskich z lig o  kwietnia 

czytamy:
„Zmarły przed kilku dniami w Warszawie ś. p. Sta

nisław Kindler, podpułkownik 4go pułku piechoty li
niowej wojska polskiego, kawaler krzyża polskiego za
sługi wojskowej, ozdobiony znakiem honorowym nie 
skazitelnej służby za lat XX i medalem francuzkim 
św. Heleny, urodził się 9go listopada 1790 r. we wsi 
Pawłowicach w W. Księstwie Poznańskiem. Dnia 26 
października 1806 r. wszedł do służby wojskowej ja 
ko sierżant, 3go listopada tegoż roku postąpił na sier
żanta starszego do pułku lig o  piechoty wojsk Księ
stwa Warszawskiego. Dnia 20 t. m. i r. na adjutanta 
podoficera, a pierwszy stopień oficerski tj. podporu
cznika otrzymał Igo stycznia 1807 r. Odbył kampa
nie w latach: 1806, 1807, 1809, 1812 i 1813. Znaj
dował się przy oblężenin twierdzy Gdańska i w bi
twach pod Friedlandem, Grądziądzem i Tczewem. 
W oblężeniu Torunia, pod Tylżą i Melankew. W o- 
blężeniu Gdańska aż do kapitulacyi tejże twierdzy 
Przy oblężeniu takowej ranny był w głowę ułamkiem 
od granata. Na wycieczce z Torunia, ranny w lewą 
łopatkę i w lewą pierś od strzałów karabinowych, tu
dzież pchnięty bagnetem w lewe ramię i pod pachę. 
Na wycieczkach z twierdzy Gdańska, ranny był dwa 
razy w prawą nogę od strzałów karabinowych, nie
mniej otrzymał kontuzyę w głowę od ułamku bomby 
w skutku której utracił słuch. Po kapitulaćyi Gdań
ska na dniu 31 grudnia 1813 nastąpionej, wziętym 
tym był do niewoli i w niej do d. 14 kwietnia 1814 
kwietnia 1814 zostawał. — O d'lat blisko 30 utracił 
wzrok zupełnie, żył lat 71".

— fi. 10 b. m. stawał przed kratkami kryminal
nego wydziału sądu powiatowego w Poznaniu p. Ja
gielski redaktor Dziennika Poznańskiego obwiniony 
z powodu listu z Krotoszyna zamieszczonego w ro 
ku zeszłym w Nr. 227 Dziennika o stosunkach gi- 
mnazyum krotoszyńskiego. Sąd uwolnił obżałowanego 
na mocy zeznań świadków, które wykazały, iż twier
dzenia korespondenta były prawdziwe, a zatem nie
było w liście ani obrazy osób ani oszczerstwa. Druga 
sprawa, mająca się jednak toczyć przed senatem kry
minalnym sądu apelacyjnego przeciw redaktorowi Ja
gielskiemu, nakładcy dziennika i przeciw p. Mizerskie
mu o inserat wzywający do postawienia krzyża na 
cmentarzu ś. Marcina, odłożoną została na późniejszy 
czas.

—  W ciągu ostatnich trzech tygodni trzy razy pod
łożono ogień w Jaworowie, ale za każdym razem przy
tłumiono takowy w zarodzie. Sprawców jednak nie 
wykryto.

-  Ponieważ krespondent wiedeński do Gazety 
Szląskiej staje w obronie byłego naczelnika powiatu 
Brzosteckiego Alexy, i stara się podać w śmieszność 
zachowanie się w tćj sprawie posła Zyblikiewicza, 
przeto niemożemy inaczćj mu odpowiedzieć, jak tylko 
rozciągnąć i do niego okólnik hr. Mercandina podany 
dawniej z powodu tego czynu w Brzostku. To co hr. 
Mercandin jako naczelnik kraju powiedział o Bprawcy 
tego czynu, musi obrońca jego w Gazecie Szląskiej 
przyjąć oczywiście i na siebie. Jest to naturalna kon- 
sekweneya.

— Oficyał pocztowy w Wiedniu Karol Kallab, u któ
rego w stoliku w biórze i w domu znaleziono około 
50,000 listów jeszcze nierozpieczętowaDych, poczynił 
zeznania w sądzie, z których zaledwie można słabe 
powziąść wyobrażenie o mnogości listów przez niego 
skradzionych. Nie miał nawet czasu dosyć, aby je  co
dziennie przetrząsać i dla tego tik  wielka ich liczba 
zaległa, którą znaleziono jeszcze w całości. Przedsię
biorstwo to musiało być bardzo zyskowne, skoro w cią
gu dwóch lat Kallab nabył dwa domy, niemając wprzó
dy żadnego funduszu prócz skromnćj płacy urzędniczćj.

— Czytamy w dziennikach warszawskich z 10 kwie
tnia co następuje: „W lesie Sękocińskim w gminie 
Falenty, powiecie warszawskim d. 13 marca r. b., ga
jowy miejscowy dostrzegł nieżywego człowieka, z na
zwiska i pochodzenia nieznanego. Człowiek ten mogący 
mieć około trzydziesta kilku lat, leżał twarzą obróco
ny do ziemi, z roztrzaskaną czaszką— miał na sobie 
koszulę płócienną, kaftan wełniany na drutach robiony, 
w paski zielone z pąsowemi; na szyi szalik ordyna- 
ryjny, wełniany i krzyżyk na sznureczku zawieszony— 
obok niego leżały: surdut sukienny ciemno oliwkowego 
koloru, kamizelka sukienna szarączkowa, krwią zbro
czona, Bpodnie półkortowe w centki popielate, z rze-

mienuemi szelkami, pasek rzemienny i buty ordynaryj- 
ne, zakurzone, z płóciennemi onuczkami. O piętnaście 
kroków od zabiteg) leżała gruba sosnowa pałka krwią 
zbroczona, którą zapewne przez niewiadomych złoczyń
ców został zamordowany.

— Dnia 3 kwietnia w kościele katedralnym wileń
skim nad grobowcem Witolda wielkiego ks. Litew. 
zawieszony został obraz Najświętszćj Maryi Panny, 
który swoją dawnością, historycznćm wspomnieniem, i 
jedyną może pozostałością po największym ziemi l i -  

tewskićj bohaterze, na szczególną zasługuje uwagę. 
W 1386 r. kiedy Witold chrzest święty przyjął, ce
sarz ówczesny grecki Manuel Paleolog1, przysłał mu 
obraz ten w darze, jak świadczy dawny inwentarz, 
w kosztownych oprawiony ramach. Wielki książę, fan 
dając w 1410 r. klasztór Benedyktynów w Starych 
Trokach, obraz ten w tymże umieścił kościele. Od
tąd przez cztery wieki tam zoBtawał, ramy w wojnach 
i najściach zagiuęły, a przy zamknięciu klasztoru i 
zgromadzenia Staro-Trockiego, w 1844 r. przeniesiony 
został do kościoła katedralnego Ś. Stanisława w Wil
nie. Obraz ten , zachował dotąd świeżość kolorów, i 
jako niedotykany ręką nieumiejętnych malarzy, całą 
archeologiczną swą wartość; malowany jest na de
sce drzewa cedrowego. Towarzystwo archeologiczne 
wileńskie, pragnąc wydobyć z prochu zapomnienia tę 
nieocenioną pamiętkę, postanowiło obraz ten_. opra
wiony w nowe przepyszne ramy, z wyrażeniem herbu 
i daty 1386 i 1862 r., umieścić nad grobem tego bo
hatera, którego był własnością, w najświetniejszćj e- 
poce jego życia. Co też pomyślnie dokonanem zosłalo, 
w obec członków Towarzystwa.

— Jutro we wtorek dnia 15 kwietnia, Ś. Ludwiny 
i Ś. Kasyldy panien.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Biała 12 kwietnia. Na dzisiejszym targu p r .- 

ktykowano w przecięciu ceny następne w w. a. 
Pszenica . . . .  (za mierzycę) . . . . .  5-85
2yto . . .      3-86
Jęczmień . . . . . .    3-34
Owies . . .  . . . .  f  . . . .  1-41
Drzewo tw a rd e ...................(za siągę) . . . 6 00

„ m iękkie...................... ..........................4 0 0
S iano ...................................(za centnar) . . 0 - 95
Słom a.....................................  „ . . .  1.05

Ceny produktów polskich w Wiedniu od 5 do 11 
kwietnia 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . . 8 -25

onuczkowe „ . . . . 6-25
„ „ z  pakuły ordynaryjnćj . 4-25
„ „ lniane niebieskie mięsza-

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . . 4-62%

„ „ kotonewe . . . . . .  0 0 0
Konopie polskie surowe 17-62%

„ „ międlone . . . „ . . . .  24-25
Len polski s u r o w y .....................„ . . .  . 20-37%

„ „ m iędlony.....................„ . . .  . 30-12%
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 28-25 

„ naturalna „ 26-50
„ biała „ „ 43-00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 00-28% 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 84-50
Terpentyna g a l ic y js k a  „ . . 31-75
Wełna polska ordynaryjna (Zackelwolle) „ . . 55-00
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . . . .  282-50

„ „ b i a ł a  „ . . 192-50
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 292.50
„ „ celna . . . . . .  202-50
„ „ przed ia . . . . . .  177-50
„ „ średnia . . . . . .  101-00
„ „ poślednia . . „ . . 97-50
„ mielecka 112-50

Spirytus 30—33 stopniowy transito (za sto
pień =  %  garnca)............................  0-58

„ rektyfikowany 35° transito . t  . 0 .6 1%
Wosk tarnopolski (za centnar) . . , . . 140-00

G d a ń s k  12 kwietnia 1862. Pogoda piękna i cie
pła. W ADglii targi spokojne lecz ceny w tym tygo
dniu się utrzymały bez zmiany i więcćj ustaliły. Nie
ustanne deszcze w niektórych okolicach prace polne 
zupełnie wstrzymały i kondycye zboża krajowego tak 
pogorszyły, że ono do miewa prawie niezdolne i w han
dlu zupełnie jest zaniedbane. Ziarno zagraniczne i mą
ka więcćj zatem żądane i w Londynie znaczne robio
no zakupy. W Liwerpolu pomimo wszelkiego dowozu 
ceny prawie bez zmiany się utrzymały chociaż ruch 
był słaby i mało kupców na placu.

We Francyi, na większćj części placów handlowych 
ceny się cofają lub zupełna panuje nieczynność. Pię
kny widok ozimin, rokujący obfite żniwa, zachwiał na
dzieje właścicieli składów zbożowych i wszyscy teraz 
cisną się do sprzedaży. Częste sprzedaże publiczne, 
po niskich cenach pokrywają dostatecznie bieżące po
trzeby a prócz tego producenci krajowi jak zwykle 
około Wielkićj Nocy powiększją swe ofiary, wszędzie 
zatem mnóstwo jest sprzedających a brak zupełnie 
kupujących, przez to ceny pszenicy wszędzie się co 
fnęły i zrównały się z ceną mąki, która o 10%  była 
niższą.

Na naszym placu ceny w tym tygodniu nie uległy 
zmianie nawet w ostatnich dniach nieco się wzmo
cniły, przy tem ruch dość ożywiony i pokup znacznie 
się powiększył.

Wisłę przebywa bardzo wiele zboża i wystawione 
na giełdzie próby przy umiarkowanych cenach dość 
chętnych znajdowały kupców. Żyto w sprzedaży miej 
scowćj miało cokolwiek słabszy odbyt a na odstaw- 
kupiono tylko 230 łasztów po 318-350 guld. na kon 
sument.

W ciągu tygodnia sprzedano:
Pszenicy 1765 łaszt., z tych 1440 z Polski, żyta 

260 Ł, jęczmienia 15 Ł, grochu 135 łasztów.
Toruń przebyło:
Pszenicy 3758 Ł, żyta 4692 Ł, grochu 105, maku 

chy 1204 cet., smoły 27 beczek.
Stan wody 1” 10”.

Płacono «» łasił waji holi. cold. pens. kor*, poi.
Palenicy od 121 do 123 od 4 5 0  do 485 228 229 37 27 40 25

121 „ 126 „ 500 „ 510 234 235 42 4 42 2S
129 „ 128 „ 520 „ 530 230 241 43 25 44 20

„ 130 „ l i i  „ 637) „ 545 243 244 45 10 45 27
_ 130 „ 13) „ 545 „ 556 245 248 45 27 46 21
„ 132 „ 13J „ 552 „ 567) 249 250 46 15 47 2"
.  13f „ 13§ „ 5 6 „ 618 251 255 50 3 52 6

Żyto „ -  * 125 > 345 „ 351 — 235 31 9 31 24
Jęczm. „ 108 „ l t t  „ 240 „ 249 203 209 2 1  2 1  22 2
Groch b. „ -  „ -  „ 315 „ 336 -  -  28 15 31 10

Kurta uamian: Londyn 8,21}.— Hamburg 1 5 0 J-lf° ;. 
Amsterdam 160.—

Althtandtr Sfakomtln

Przegląd polityozny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 kwietuis. D zisiesza Patrie donosi, iż 
m argr. Lavalette wyjeżdża w prywatnych interc-

T u r y n  11 kwietnia. Oniega pogłoska, iż rząd 
włoski cz/uił żywe przedstawienia posłowi pru
skiemu, który tu, jak wiadomo, sprawuje także iu- 
teresa austryackie, przedstawienia z powodu bur
bońskich wysyłek z Tryestu do Neapolu.

L o n d y n  12 kwietnia. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby niższej pp. Bowyer i Hennesey inter
pelowali z powodu stanu rzeczy we Włoszech i 
twierdzili, iż mord i rabunek jest na porządku 
dziennym. Podsekretarz stanu Layard, takie przed
stawienie 8taau rzeczy uważał za fałszywe i twier
dził, że Włochy gą szczęśliwsze teraz nierównie 
jak dawniej. Minister Gladstone zgadzał się na 
zdanie Layarda i uważał za obowiązek Anglii, 
aby popierać moralnie Włochy. Palmerston uwa
żał świecką władzę Papieża za niepodobną do u- 
trzymania i twierdził, że interesem jest Papieża, 
aby się jej zrzekł jak najprędzej. Dalej mówił, że 
los Papieża jest w ręku Cesarza Napoleona; jeśli 
wojska francuzkie Rtym opuszczą, to będą wkrót
ce Włochy wolnemi od Śródziemnego do Adrya- 
tyckiego morza. Parlament odroczony został do 28 
kwietnia. (Krótsza treść tej depeszy telegrafowana 
nam już w sobotę wieczór, zamieszczona była 
w końcu przeszłego numeru. P. R. Cz.)

L o n d y n  13 kwietnia. Nadeszły tu dzisiaj wia
domości z Nowego Jorku z 29 marca. Donoszą 
one, że senat Unii zawotował 13 milionów dola
rów na budowę parowców p; ncernych. Główna 
siła wojsk unionistowskich w środku linii bojowej 
w Wirginii posunęła się aż do Warrentown. We
dług wiadomości jakie miano w Nowym Jorku 
z Yera-Cruz, był tam zamach na życie jenerała 
Almonte, który się jednak nie udał. (Jenerał Al
monte był dawniej pomocnikiem prezydenta Juarez 
i oskarżany jest, że gwałtami swemi wywołał 
właśnie wyprawę do Meksyku. P. R. Cz.)

Już tydzień świąteczny objawia się w publicy
styce wiedeńskićj brakiem zupełnym wiadomości 
o sprawach wewnętrznych. Czy spraw tych nie 
ma już wcale? I owszem, wszystkie te same j a 
kie dotąd były, są jeszcze, bo ich nie załatwiono, 
śle że w braku rozpraw Izb Rady państwa dzien
niki milczą o interesach ogólnych, to świadczy, iż 
się w Die zapuszczać nie chcą, czy lękając się 
śliskiej drogi czy podzielając apatyę ogólną. Mil 
czenie to przerywane jeszcze bywa rozbiorem kwe- 
styi banko sćj, którą jako kwestyę < twartą uwa
żać zaczęło, ale dziś i w tym względzie cisza zu . 
pełna.

Posi;dzenie Rady Staou 8 i 9go t. m ., zdarze
nie w Katedrze lOgo t. m .: oto ważniejsze wypad
ki w ostatnich dniach w Warszawie, o których do
nosi nam szczegółowićj korespondent w liście wyżej 
zamieszczonym. Zdarzenie w Katedrze nie jest je 
szcze dobrze wyjaśnionćm, abyśmy mogli zdanie 
stanowcze o nićm wypowiadać. Maiemamy tylko, 
że jest to skutek nieporozumienia między ludnością 
a Arcybiskupem, tudzież nieufności, którćj powody 
tylokrotnie wskazywane były, a którą polieya ro
syjska rozszerzać się starała— skutek wywołany o- 
statecznie zbyt gorącćm wzięciem okólnika arcybi
skupiego, może niedobrze wyjaśnionego z jednćj a 
aiedobrze zrozumianego z drugićj strony. W każ
dym razie, interweucya policyi w tę sprawę, i are
sztowanie osób z pomiędzy wychodzących z ko
ścioła jest niczćm nieupowodowane, a cokolwiekbąć 
zwiększyć tylko m >że nieporozumienie między lu
dnością i Arcybiskupem, utrudnić położenie osta
tniego; lecz już nie jedna czynność policyi rosyj- 
skićj okazała, że idzie jćj o oddzielenie Arcybi
skupa od ludności, a gdyby można, o oddzielenie 
całego duchowieństwa od narodu.

W Petersburgu i w Rosyi krążą znów pogłoski, 
że przygotowywaną jest konstytucya dla Rosyi, 
że w celu jej napisania wyznaczony jest tajny 
komitet; i że kanclerz Nesselrode umierając radził, 
aby cesarz nadał Rosyi najprędzej konstytneyę. Do
dać winniśmy, że pogłoski te powtarzają się pe- 
ryodyczuie od pół wie7.u blisko, to od 1815 r.; 
chociaż teraz jest nieco większe prawdopodobień
stwo, iż się urzeczywistnią.

Rozprawy nad budżetem w Izbie niższej an
gielskiej przerwała mterpelacya w sprawie wło
skiej; w skutek której odpowiedzi Palmerstona i 
Gladstone wyżej w treści podaje depesza. Nastę
pnie parlament odroczył się 12 t. m. aż do 28 na 
zwykłe ferye wielkanocne.

Z Włoch nie m-i dzisiaj żadnych ważniejszych 
wiadomości, prócz doniesień z Rzymu z 8 t. m., 
iż ksiądz Berardi mianowany Arcybiskupem Nicei, 
ma dopiero w czerwca udać się do Petersburga 
jako nuneyusz papieski, oraz, że marg. Lavalette 
oczekiwany jest przed świętami w Rzymie. Znów 
w Rzymie aresztowano kilka osób, między iunemi 
profesora uniwersytetu Gentili.

Oitatnie wiadomości z Grecyi donoszą, iż siła 
powstania i ogólnego uieukontentowania w Grecyi 
znagliła rząd do traktowania z powstańcami na 
innych warunkach niż ogłoszone w amnestyi. Król 
przedstawił, iż gabinet będzie zmieniony, jeżeli na
czolnicy powstania zostaną wygnani. Warunków 
cych miano nie przyjąć w Nauplii, nie chcąc ustą
pić od swych dawniejszych żądań, ażeby prócz 
zmiany gabinetu zwołana była konstytuanta do 
Aten, i aby zgromadzenie to naradziło się nad 
sposobami wydobycia Grecyi z smutnego położe
nia, zabezpieczeniem jćj swobód i polityki naro
dów ćj.

W Hercegowinie nie zmieniło się położenie rze
czy. Wojska tureckie mające główne stanowisko 
w Trebini, przedsiębiorą ztamtąd wyprawy wprzód 
do Zubczy teraz do Baniani, a wyprawy te koń
czą się tylko zniszcieniem kraju; dowódzca zaś 
powstańców Łukasz Wukałowicz, o którym depe
sze tureckie głosiły, iż schronił się do Dalmacyi 
aU8tryackićj, zajął stanowisko w górach około Bie- 
łogóra i ztamtąd wykonywa napady na drobne 
oddziały tureckie, a zarazem stojąc na boku, po
wstrzymuje dalsze posuwanie się Tarków. Czar- 
oogórcy zająwszy wprawdzie podobno Grahowo, 
które za leżące w swych granicach uważają, nie 
postępują dalćj, » również i wojska tureckie 
nie przekroczyły jeszcze nigdzie granicy czarno- 
górsaićj i czekają jużto na odpowiedź czara-gór- 
ską a ultimatum tureckie, jużto na posiłki z Ca-
r o g r o d u .  Omer pasza leży chory w Mostarze. __
Na granicy serbskićj obie strony stoją naprzeciw 
siebie, lecz nierozpoczynają kroków* wojennych. 
Utrzymują, że Tureya chce wprzód skończyć z Her
cegowiną a dopiero potem uderzyć na Serbię; lecz 
Serbia, chociaż może to przewiduje, i chociaż bar
dzo silna jest w wojnie odpornćj, nie mogąc dzia
łać zaczepnie musi czekać aż Turcy rozpoczną 
działania. Tymczasem organizuje gwardyę naro
dową, mimo, jak  mówią, uwag czynionych prze
ciw temu przez konsula angiels siego.

Antoni Kłcbukowski re d a k to r  odpow iedzia lny
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Knrs papierów publicznych i pieniędzy

Kraków 14 Kwietnia.
złp.Banknoty polskie aa 100 złr. now. .  .

Kuble srebrne nowe na mon. polską agio .
Talary pruskie za 150 złr. now..................talar
Srebro n o w e ...................................... złr.
Półimperyały r o s y js k ie ................................... )
Napoleondory 20-fr.................................. » • i
D ukaty holenderskie ważne .......................,

„ austryackie .  ...............................
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. , 

i)_ n n na wal. aust. ,.
Obligacye indemn. z kuponami . . . . r 
Pożyczka narodowa z r. 1F54 bez kup. . r 
Akcye kr lei gal. bez kup. zupełnie wpłacone r 
L isty  zastawne polskie z kuponami . . zip.

żądają płacą
364 S68
<i3 111
75] 74]

132 131
0 90 10 76
0 60 10 44
C 19 6 11
6 27 6 19

8 4 4 - 8 3 |—
80 j — 80 —
72 50 71 75
34 — 83 —

232] 230]
102 K I ]

W iedeń 14 Kwietnia (telegraf.) zlr. c,
5 y 0 M e ta l ik i ............................ w • • 69 55
5 /„ Pożyczka narodowa . . . . 83 55
Akcye banku naród, wiedeós. . . • • • • 827 -

„ banku kredytowego . . • . • « 2 0 3 % -
Srebro..........................  , ,  , . .  . 132 35
Londyn 10 funt. szterl. . . . . . . • • • • 133 69
Dukat pojedynczy . . . . . • 6 27

W iedeń 12 Kw etoia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% M etaliki na wal. austr................... • w • 65 40 65 20
5%  Pożyczka narodowa . . . . . „ ,  , 84 30 84 19
5%  Metaliki na mon. konw. . 10 20 70 10
5%  Oblig. indemniz. niższej Austryi • . . 88 75 88 25
5%  „ „ węgierskie . 3 25 72 75
5%  „ „ chorw. słow. ban. 5 — 74 —
5 7o v r, galicyjskie . - w 70 25 7,) —
5 % „ „ bukowińskie 69 50 69 —
5 %  „ „ siedmiogrodzkie . . 69 50 69 -
5%  „ „ innych krajów kor. . 0 8  - 87 —
5%  Pożyczka nowa wenecka . U l  - 100 6<

L i s t y  z a s ta w n e .
5%  banku naród. 12 miesięczne . . l i * 99 50
„ „ „ 6 letnie . . . • « • 103 21 192 7i

10 letnie . 98 —
„ _ „ losowane w wal. austr. , 86 25 86 —

4%  Tow. kredyt, galicyjskie . . . s 78 50 78 50
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860 całe .94 — 94 90
„ „ „ z r. 1839 całe 149 50 148 5t
v n n z r* 1854 na 4% » « • 96 50 96 —

Bilety rentowe C o m o .................. w • « (7 10 16 80
Losy zakładu kredytowego . . . . •30 — 129 90

„ tryestskie na 4] % .................. • • • 137 50 126 51-
„ żeglugi par. na Dunaju . . . 404 25 104 —
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr. 102 — 101 —
„ Księcia Salm „ 40 „ • . 39 59 39 —
„ Księcia Palby „ 40 „ , , 38 — 37 50
„ Księcia Clary „ 4 0  „ ,, • • 6 75 36 25
„ Hr. St. Ginois ,  40 , 38 75 38 25
„ Miasta Budy „ 40 „ 38 50
„ Księcia Windischgiatz,, 20 „ . • • . 43 25 c2 7 i
„ Hr. Waldsiein „ 20 „ 25 25 •:4 75
„ l ir .  Keglewicza „ 1 0 ,  , 11 30 17 —
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr. . . . 835 — 833 -
„ zakładu kreuytowego . . . 204 90 204 70
„ żeglugi parowej na Dunaju , • 0 450 — 448 -
„ kolei pomocnej Ces. Ferd. . . 2268 2267
„ „ r z ą d o w ć j ............................ . . ż;84 — 283 -
„ „ zachodniej Ces. Elżb. 62 — 161 50
„ „ Pardubickiej . . . . 33 - {37 75
„ „ Nadcisańskiej . . . . . -47 —
„ „ P o łudn iow ćj....................... 274 50 274 —
„ „ G a lic y jsk ie j....................... . • «. * 232 — 231 75

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesieczne).
Amsterdam 100 zł. hol. ® 3; _ —
Augsburg 100 zt. nadreń. . . * 4 .12 60 a  2  40
Berlin 100 tal............................................ u  4 —
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr . . V  3 112 90 112 75
Genua 100 lirów piem. . . . a  6] —
Hamburg 100 marków f o  3 99 25 99 —
Lipsk 100 tal. . . a  4 _ —
Liworno 100 lirów . . . . . . 8  6] _ —
Londyn 10 fan tów ........................... 5  *1 133 20 33 —
Paryż 100 fran k ó w .................. 3 j 52 60 52 50

W a l u t y .
Cesarkie korony . . . . . .  . . w • . — 18 20

„ j Ol korony . . . . . — —
„ dnkaty r a  wagę . . . . . • w w » 6 26 6 24
„ „ obrączkowe 6 26 6 24

Złoto al m arco ......................... 6 21
Napoleoudory . . . . . . . .  . . 10 56 10 55
Suwereny .................................................. _ —
F ry d e ry k i ................................................. — .1 24
L uidory ...........................  ....................... — 0 80
Suwereny angielskie ....................... m ■ 13 33- 3 30
Imperyały rosyjskie . . . . . . . . . 10 87 ,0  84
Srebro ...................................................... ia2  -

„ k u p o n y , ................................ 52 25 432 -
Talary związkowo . . .  - . . • . 1 99 1 98
Pruskie bilety kasowe. 1 99 1 98 J

L w ów  l l  Kwietnia
Dukat h o len d e rsk i................................ 6 22 6 14

„ austryacki. . . . . . . . . . 6 23 6 16
Półimperyał rosyjski . . . . . . . . . 0 83 10: 67
Rubel rosyjski....................... ...................... 3 9 2 6
Talar pruski.......................  . . . a . O _ 1 96
Listy zastawne gąlic. be* kupon. wal. austr. . 10 20 79 55

„ „ w mon. kon. 14 25 83 55
Oblig. indemn. bez kupon.......................... „ , . ro 48 19 78
Pożyczka narodowa bez kupon. 4 53 j3 78

W arszaw a 12 Kwietnia,
P ó łim p e iy a ły ....................................  . . • rubli — 5 83
Obligr skarbowe ......................................... _ j(2 62

kupon ................................ — -  13j
Listy zastawne I I I  okresu , .  , , . • rubli S5 12 —

kupon . . . . . . . — --  l «ł
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej — t 7 —

W rooław 12 Kwietnia.
Banknoty anstryackie w mon. nowćj . 76] —
Polskie bilety bankow e........................... 84* —

„ listy zastaw ne............................... — 84 J
Poznańskie listy zastawne 4%  , . # , —

.  3 ] % .................. . . — 97 ’
Obligi kolei krak.-szlązk................. .... . — —

Fary i  11 Kwietnia.
Renta 3% . . . . . . . . . . 70

Londyn 11 Kwietnia. i
Konsole........................................................... • » • 94 , £

August hr. Dunin, Bogusz Alfred, Ostaszewski Tei fil w ł' śc, 
dóbr z Galicyi. Floryan iieloel z Górki. Stanisław Lempiok 
w ł. dóbr z Iwanisk. Henryk Dębski ob. z Warszawy. Mic 
crysław  W aligórski w ł. dóbr z Poznańskiego. Józef Majzel 
ob. z Królestwa. Michał Górzyński w ł. dóbr z Galicyi. Cze 
sław  Zdzichowski w ł. dóbr z gubernii Kijowskiój.

W yjechali:  Ludwik hr. Wodzicki, Stanieław hr. Stadnicki 
Stadnisław  ł.empicki, Alfred Bogusz, Serafina Lorenzowa 
Stanisław  Kowalski, Franoiszek Jahn ob. do Galioyi. Franci 
szek Rzewuski, Gadomska do Królestwa. W ładysław  Śląski 
z io r ą  do Lwowa. W incenty Gładysz do Góry w Prusach.

HOTEL POLLER A, Feliks Komar z żoną, Józef Michała 
wski, W it Hflbel ob., Alfred hr. Ł oś w ł. dóbr z Królestwa 
Adolf Kutscheer kup. z Lipska. Antoni Geloh kup. z Wiednia, 
Adolf Kosze kup. z Berlina. Karol Jaschek kup, z Opawy. 
Gustaw Ullmann kup. z Pragi. Feliks Bogusz obywat. z T ar 
nowa. John Ross Brown prof, z Kalifornii. M ichał Spiłzer 
kup. z Wiednia.

Wyjechali-. W . Pollaozcfc, A. Stern, Antoni Gelch kupcy, 
Edward Steinkeller, Wilhelm Temmtscha prawnik do Wio 
dnia. W. Hackcl kup do Lwowa. Wojoieoh Hirte A. Kunze 
kupcy do W rocławia. Józef Dunin W ąsowicz ob. do Króle
stwa. Karol Jascbek kup. do Opawy.

U r z ę d o w e .
[L . 2599] Edykt

P ociąg i osob ow e na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
z K rakow a  do War»»m>y 7 rano —  do W iednia  i W ro-  

cta icia  7 rano; 3. 15 po południu —  do Oslraicy  
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Licow a  10. 30 rano, 8. 30 wieczór =  do R ze 
szow a  6. 15 rano ; =  do W ieliczki  11 rano. 

z W iednia do K rakow a  7 rano; 8 30 wieczór, 
z Ostraw y  do Krakow a  11 rano. ,. , .
z G ranicy Co S zc za k o w y  6. 30 rano; 2. 6 po półudum 
z S zc za k o w y  do G ranicy  10. 15 rano ; 1. 48 po południu

ze L w o w a  d o K r a lo w a  4 rano 5. !0  wieczór, 
z R zeszo w a  do K rakowa  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  z W iednia  9. 45 ran o ; 7. 45 wieczór -~ -zW ro ^  

cław ia  i W a rsza w y  9. 45 rano; 5. 27^wieczór■ —  
z Ostraw y  (przez Bogumin (O derberg) 7j r * • 
27 wieczór ~  ze L w o w a  2. 54 po południu; ■ •> 
rano ~  z R zeszo w a  7. 40 wieczór; ~ z  W tehczKi 
6. 40 wieczór.

do R zeszow a  z K rakowa  11. 34 przed południem; do L w ow a  
9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Ck. sąd krajowy w Krakowie niniejszem wiadomefii 
czyni, iż nh żądanie p. Władysława Dąmbskiego i p 
Wandy z Dąmbskich Igo ślubu hr. Bobrowskiej, 2go 
Chwahbogowej, przeciw p. Marcyannie z Dąmbskich 
Bzowskiąj, w celu zniesienia spółki własności dóbr Dro 
gima z przyległusciami Banowice, L.pmk górny, Li
pnik dolny i Zasań w obwodzie Krakowskim w po
wiecie Dubczyckun leżących, jak świadczy Tabula kra 
jow a L. Dok. 346, pag. 10, n. 23 haer. p. Władysła
wa Dąmbskiego w jednej czwartej części, p. Wandy 

Dąmbskich hr. Bobrowskiąj teraz drugiego małżeń
stwa Chwahbogowej w jednej czwartej części, a p. Mar- 
cyanny z Dąmbskich Bzowskiej w połowie własnych 
dozwoloną została, która to licytacya w trzech termi
nach to je s t: dnia 15 M aja, 14 Czerwca i  16 L i 
pca 1862, zawsze o godzinie 10 rano, w tutejszym 
ck. Sądzie krąjowym pod następującemi warunkami od
będzie się:

Wywołaną będzie cena 96,038 złr. 97 kr. w. a. są- 
dowem oszacowaniem wyprowadzona, poniżej której to 
ceny dobra w pierwszych dwóch terminach sprzedane 
nie będą, w trzeciem jednak terminie i poniżej tej ceny 
dobra nąjwięcej ofiarującemu sprzedane będą, jednak 
tylko za taką cenę, którąby przynajmniej wszyscy na 
rzeczonych dobrach hipotekowam wierzyciele zaspoko
jeni byc mogli.

Każdy chęć kupienia mający, winien jako wadyum 
złożyć przed licytacyą do rąk komisyi licytacyjnej łOtą 
częsc ceny szacuiikowąj w okrągłej ilości 9 ,604 zł. w. 
a. w gotówce, lub w galicyjskich listach zastawnych, 
albo w obligacyach państwa lub indemnizacyi urbaryal 
nąj z kuponami jeszcze nie zapadłemi i talonami, po
dług kursu w ostatniej Gazecie Krakowskiej notowane
go, jednak nie wyżej wartości imiennej.

Resztę warunków licytacyjnych, jakoteż akt oszaco
wania i wyciąg hipoteczny wolno każdemu w tutejszej 
Registraturze przeglądnąć, lub w odpisach podnieść.

U tern zawiadamiają się strony i wierzycieli zas tych, 
którzyby po 23 Listopada 1861 do tabuli weszli, lub 
którym rezolucya hcytacyę rozpisująca całkiem me, lub 
za późno doręczouąby została, przez edykta i do rąk 
kuratora p. adwokata Dra Koreckiego, którego się im 
z substytucja p. adwokata Dra Szlachtowskiego usta 
nawia. (470- 1- 3)

Kraków dnia 18 Marca 1862.

W D O W A
posiadająca gruntownie język ploski, francuski, a nadto 
praktykę zastosowania nauki z korzyścią do pojęcia 
dzieci; życzy sobie kilka Panienek przychodnich.

Ulica Mikołajska pod Nr. 628. (460- 1-2)

Przeszło 250,
dania. — 1,000 sztuk po z łr. 1 centów 50 w. a.— Ktoby so
bie życzył nabyó takowych, raczy się zgłosić opłaconym li
stem do Z a rzą d u  ekonomicznego w  K rukienicach, poczta 
Mościska. (423-3-4)

ANTONI HALSKI
z T A R N O W A ,

poleca na czas Jarmarku w Krakowie swoje to 
wary stalowe w najlepszym gatunku w y r o b u  

a n g i e l s k i e g o ,  to jest (4 5 5 -2 -3 )

Sierpy, Kosy, Noże, Brzytwy
i różne inne najwytworniejsze. W  Rynku głównym

w  B u d zie pod L 19.

„BO SW ELLH ,11
nowo odkryty Balsam do przywrócenia 

bujnego porostu włosów,
przyrządzony z najprzedniejszych wschodnio-indyjskich 
soków roślinnych; jest nąjpewnięjszym i nieomylnym 
środkiem do przywrócenia pięknego i bujnego porostu 
włosów, oraz do wskrzeszenia porostu: włosów, wą- 

sów i brody.
Na zasadzie wielu wypróbowanych doświadczeń, 

oraz świadettw lekarskich, okazało się, iż tenże Bal
sam nadzwyczajnie włosy orzeźwia, wypadaniu tychże 
zupełnie zapobiega, oraz cebulki włosów w tak wyso 
kim stopniu wzmacnia, iż nawet u starszych i pode
szłych osób, za najświetniąjszy skutek zaręczyć można 
C e n a  s ło i k a  B a ls a m u  „ B o s w e l l ia “ 1 z ł r .  5 0  c.

G ł ó w n e  S k ł a d y  E n gros i E n  detail na Galicyę: 
u pana Teofila Seiferta w KRAKOWIE, —  i u pa

nów Bączkowski & Schniirr we LWOWIE.
Skład Centralny w W iedniu;„ Parfumerie Maczuski, Stadt, Karntnerstrasse 

Nr. 1 0 5 3 “ (447-2-72)

& 4 H B & S  U H M i M nz zastosowaniem hydropatyi
w  O d c e w f i B ,

otwarte zostaną dla użytku chorych w roku bieżącym od dofa. I s0 M a ja

Sposób leczenia w tym zakładzie okazał się nader skuteczny i prawdziwie niezawodny:
W rozlicznych postaciach choroby dnawej (artrytycznej) —  W różnych kształtach gośćca długotrwałego 

(rheumatismus chronicus). —  W  tak powszechnie rozgałęzionych zołzach (choroba skrofuliczna.) —  W choro
bach skórnych jako to : w świerzbowęu (psoriasis), liszaju (lichen) itp. —  W  porażeniach tak całego ciała (pa
raliżu) jakoteż i pewnych jego części. —  We wszelkiego rodzaju osłabieniach tak ogólnych, jako i miejsco
wych. —  W  chorobach syfilistycżnych, jakoteż rtęciowej (merkuryalnej) objawiającej się pod postacią wyrzu
tów skórnych, wrzodów, złuszczeniu w połączeniu z bezkrwistością, z ogólnem wyniszczeniem ciała, bólu 
w kościach itp. —  W chorobach macicznych. —  W zatkaniu trzewiów brzusznych :— W chorobie żółciowej 

wątrobianąj. —  W tak zwanej chorobie kołtunowej, pod rozlicznemi postaciami się objawiającej. —  W  cho
robach płucowych. —  Hemoroidach w różnych kształtach się przedstawiających. —  Puchlinie wodnej, — 

wielu innych,, .
Leczenie uskutecznia się za pomocą pary pierwiastkami lekarskiemi eteryczno - balsamicznemi nasyconej 

osiągniętemi z ziół aromatycznych, która w właściwych narządach nagromadzona, w miarę potrzeby albo na 
całą powierzchnię ciała, albo na szczególne jego części swoje działanie wywiera; przyczem jednocześnie chory 
oddycha czystem atmosferycznem powietrzem, lub o ile tego potrzeba, powietrzem z stosowną parą pomięsza- 
nein, albo też oddycha parą bez otaczania nią całego ciała.

Zarazem używają się tutaj pomocniczo rozmaite sposoby zastosowania zimnej wody
według metody P i  j s i i i i z a ,

tak przy kąpieli parowej jako i bez tejże, z jak  największem uwzględnieniem środków dyetyczno - lekarskich 
do istoty chorej i do indywidualności chorego zastosowanych.

Koszta leczenia (licząc w to pomieszkanie i stołowanie chorego) wynoszą dziennie zlot. poi. dziesięć. 
D j c ó w  w Królestwie Polskiem o d w i e  mi l e  o d  K r a k o w a  o d l e g ł y ,  znany powszechnie z najroz

koszniejszego swego położenia, klimatu i roślinności, sprawiedliwie polską Szwajcaryą nazwany, wiele histo
rycznych pamiątek, zawierający zamożny w nąjczystsze górskie zdroje, odznaczający się najświeższein nader 
agodnem powietrzem, przy zaprowadzonym dozorze leka skim , posiada wszelkie warunki jakich tylko po za

kładzie podobnym wymagać można.
Korespondencye odbierają się pocztą przez Olkusz. D y r e k t o r  Z a k ł a d u :

(439-3) L u c y a n  W ieru sz  K ow alsk i.

A♦ E. M u lle r  i S p ó łk a .
fibstrakt słodowy £"%
dni) 65 centów , — w iększa szklaneczka (na 10 dni) 
1 złr. w. a.

Słód na piersi
k ą p i e l i ,  (45 cent.)

l e  prawdziwe Ekstrakty słodowe, wyrobione bez ferm nta- 
cyi, bez alkoholu i kwasu woglancgo, podług ordynacyi pi na 
Dra medycyny R. S e ife r ta , chemicznie zbadane i ocenione 
przez pp, ck. profesorów D ra. FI. Hellera W .  i K letzinskicgo  
gą środkami lekarskiemi Łiezawodnemi w tysiąca wypadkach 
wypróbowanemi w słabościach krztani, rury oddeebowój, płuc, 
żołądka, w skrofułach i angielskiej słabości; oraz środkiem po
żywnym i wzmacniającem dla wszystkich słabych rekonwale
scentów, dla słabowitych dzieci, dla mamek i karmiących ma
tek (zamiast najlepszego piwa), dla dzieci właśn e co odłączo
nych od piersi, lub bez piersi wychować się mających.

G ł ó w n y  S k ł a d :  „w W IEDNIU F ra n z-J o sc fs -O u u i  
1 1 9 9 * — w KRAKOW IE n p. U .  J a w o r n i c k i e g o ,  H a n 
del korzenny w Rynku gł. w kamienicy Wgo Kirchmayera,— 
we L W O W IE  u p. Piotra Mikolascha apt. _  w BR ZEŻA - 
NACH w Handlu p. Fadenheclita, — w RZESZOW IE u p. 
Sehaittera i Spółki. (442-2-13)

E D W A R D A  F I J C H S A
W  K R A K O W I E .  (U 28-8-) 

Rynek głów ny pod L. 18, utrzym ujący

główny skład Wódek
dla Krakowa i prowincyj ck. uprzywilejowanej Fabryki 
Hr. Alfreda Potockiego w fcaucucle, ogłasza niniejszem 
zniżenie cen Wódek z dniem 1 Kwietnia r. b. 

sprzedaż takowych po cenie fabrycznej już z opłatą, 
a  mianowicie:

1 flaszka Rosolisu . . . centów 88
1 dto Kontuszów ki . „ 66
1 dto Likieru . . . .  „ 90
1 dto Wódki kolońskiej „ 72

szelkie obstalunhi zamiejscowe churtowne lub czę- 
I W P  ściowe przyjmuje i takowe wprost z Fabryki lub 

ze swego Składu po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  ja k  najpun- 
ttualnićj uskutecznia. (148-3)

I n  is e r a  ty.
Wysoko i koronowało rosnące

Drzewa owocowe.
W szystkie egzem plarze są bardzo piękne w. najszla

chetniejszych gatunkach , p rędko  rodzą:
nazwiskiem: tal. sgr

J a b ł o n k i ,  sztuka po 9 sgr.— k o p a ..............................16 —
utto bez nazwiska, sztuka po 8 sgr. . kopa . 15 —

G r u s z k i ,  sztuka po 12 sgr. — k o p a ..............................22 —
utto bez nazwiska, sztuka po 10 s g r .— kopa .  20 —

Ś l i w k i ,  sztuka po 12 sgr.-a  k o p a .......................................22 —
dtto bez nazwiska, sztuka.po 19 s g r .— kopa . . 20 — 
dito węgierskie „B a c k  p f l a u ni e n “ największy ga-

tu .ek , sz uka po 5 sg r.— k o p a ..................... 10
C z e r e s z n i e ,  sztuka po 10 sgr.— kopa . . . . . . 2 0  __

d fo  bez nazwiska, sztuki pb 10 sgr.— kopa 19 _
W i ś n i e  z największym owocem, sztbka po 5 sgr.— kopa 8 10 
J a b ł o n k i  i G r u s z k i  w dobrych gatunkach i bar

dzo pięknych egzemplarzach, sztuka po 15 sgr.—kopa 30 —
M o r e l e  wysoko rosnące, sztuka  ....................... i —

dto karłowate, (zobacz niżój).
B r z o s k w i n i e  wysbko rosnące p o .....................................1 —

r z ę c h y  w ł o s k i e  największe, po 10 — do 15 sgr.

Drzewa karłowate lab alejowe:
a h ł o n k i .  G r u s z k i ,  Ś l i w k i ,  C z e r e s z n i e  bardzo 
piękne drzewki karłowate i alejowe po . . .  7] i 10 sgr

M o r e l e ,  bardzo p i ę k n e  r  . . . . po 15—30
B r z o s k w i n i e .................................................................po 15 -  30

oferuje w najpiękniejszych egzemplarzach
J. G. H u b n er ,

landel Kwiatów, Nasion i Krzew, w Bunzlau na Szlązku.
Wszelkie zamówienia przyjm ują:

pp. JF* J. K ir c h m a y e r  i S y n
W  KRAKOW IE. (4 3 1 -3 -4 )

Obwieszczenie.

Przyjechali od 12 do 14 K wietnia 1862.
HOTEL DREZDEŃSKI. W łodzimierz Szwejkowski obyw. 

7, W ołynia. Ignary Jordan w ł. dóbr z Galicyi. Wilhelm Mol- 
dauer kop. * Bielska. Derta Leśniowska w ł. dóbr z Rygulic.

W yjechali: Romuali Szymański wł. dóbr z Galicyi W ło 
dzimierz S z w i  jkowski wł. dóbr do Drezna. Tomasz Karłowski 
olyw . do Królestwa. Wilhelm Moldauer kop. do Bielska.

HOTEL SASKI. Romuald W ładysław  książę G edriyć wł. 
dóbr z W arszaw y. Adam hr. Brzostowski w ł. dóbr z C zar
nożyły. Chłapowski T adcusi w ł. dóbr z Poznańskiego. B ro
nisław a B łeszyńska Z córką z Tokarzowo. L Dembowska 
ob. z W arszawy. Józef Oodefroy w łaśc. dóbr z W;łosnowic,

Z powodu następującej reorganizacyi w To
warzystwie as .ekurzicyjnem „A u s try ack i  Fcn ix“ 
mianowicie co do spraw ubezpieęzeń od ognia 
w Galicyi, Wielkiem Księstwie Krakowskiem, i 
(sięstwie Bukowiny, stosunek między mną i Dy- 
rekcyą wzmiankowanego Towarzystwa dotąd ist- 
liejący, rozwiązanym zos ta ł ; w skutek czego 
unkeya moja przy głównej Ajencyi Towarzystwa 

i,Fenix‘l we Lwowie z dn iem  6 K w ietn ia  r. b 
ustała, a tern samem i wszelka odpowiedzial
ność z toku interesów assekuracyjnych od tego 
dnia do mnie nie należy, o czem tak szano
wnych pp. Ajentów jakoteż strony interesowane, 
które mnie swem zaufaniem dotąd zaszczycały, 
niniejszem zawiadamiam. —:

L w ów  dnia 7 Kwietnia 1 8 6 2  r.

(449-2-3) J ó z e f  K a la p u s.

Kajeta do pisania
oiałe z dwoma obrazkami po -4 0  sztuk dw 
wych w ryzie. — Ryza

po 240 sztuk dwuarkuszo 
. . . .  2  złr. 55 kr. w. a.

dto kolorowe 2 „ 70 „ n
Nabywający większe partye otrzymają 5°/0 rabatu.

Do nabycia u Franciszka Zichlarza  w O p a w i e  (Trop-
jau). Niederring Nr. 32K__________  (391-4)

O c. k. uprzyw ilejow anej
najsilniejszej Pomady do rośnięcia włosów

„M EDYTRYNA"
w połączen iu  z tak sam o zwang,

wschodnią Wodą do rośnięcia włosów i brody,
M. M a i l  e g o  w Wiedniu, „alte W iedeń, Hauptstrasse Kr. 8 3 9 ,“

MTWódki Gdańskie j -
wyborowe.

D ubelt-A nyżów kę, G oldw asser, K m inkow ą, 
Pom arańczow ą, R ostopczyn butelka ory
ginalna ........................................................ 90  o.

vVein-Anyżówkę, R óżow ą, W aniliow ą, Kmin
kow ą, G o ld w a sse r  1 złr. 2 0  e.

N abyć można w  w iększych partyach, lub 
pojedynczych butelkach w Handlu

K a ro la  H erm a n a  w Krakowie.
(191-8-14)

Juz dnia 3  R a ja  r. b
nastąpi losow anie Obrazów olejnych p r a 

w d z i w i e  o b f i c i e  w y p o s a ż o n e j

L O T E B Y I
e«

znajduje się w  N rze 4 „ W  a n  d e r  e r  a “ następująca w zm ianka redakcy jna : „ Dobre utrwali się zawsze 
i wszędzie, rozum ie się, jeżeli je s t rzeczywiście dobrem,.11

W e względzie kosmetycznym, je s t tak ie przypuszczenie niezbędnie potrzebnem , albow iem  nie do 
f.najemy w  A ustryi bynajm niej b raku  w yrobów  kosm etycznych w szelkiego rodzaju, rów nież nie m ożem y 
się uskarżać na b rak  bombastycznych wychwalań w  tym  względzie. Lecz Publiczność mająca w ielkie 
Upodobanie w  francuskich etykietach i angielskich opakow aniach, pom im o tego nie da się wiecej jak 
raz „złapać-,“ i przechw alona Woda X  —  w raz z podziw ianą Pom adą Y  — , służy po najw iększćj czę
ści tylko —  do zbogacenia roczników  ogłoszeń na wiatr. Z asługuje zatem  n a  tern w iększe uznanie, 
jeżeli k tó ry  kosmetyczny wyrób odpowiada zupełnie swernu celowi i  swój nazwie i  z praw dziw em  ukon 
ten tow aniem  potw ierdzam y fakt, że pan M. M aiły ze sw ą szczególną najsilniejszą Pomadą do rośnię 
cia włosów  „M edytiyny  osiągnął najchlubniejsze sku tk i i dał niezaprzeczony dow ód, że nie jest, by
najm niej potrzebnem  być z P aryża lub L ondynu, by um ieć w yrobić środek kosm etyczny prawdziwy, 
ja k  najzupełniej doświadczony. O tej Pom adzie m ożna śm iało powiedzieć, że się dobre xoszędzie utiwali. 

P om adę tę  w  słoiczkaqh lub flakonikach po 1 z ł r .  8 0  c e n t .  u trzym ują: (269-7- 44)
W  K R A K O W I E  H andel pana J ó z e f a  Jat I m a .

w Bilsku p. A. Herrmann- 
Cochni p. Paweł NiedzieLki. 
Brzeżanach p. Baruch Fed' hecht. 
Bnczaczu p. M. Łipschutz.
Cieszynie p. E . F . Scbródyr. 
Czerniowcach p. J .  Toruanek aptek.

„ p. Ignacy Schnirch.
Dębicy p. J . F . M a s ło w s k i  aptek. 
Dolinie p. Alojzy Schulz.
Drohobyczy p. Ł. jj. lećżbowski. 
Kołomyi pp Sternhe'1 i M°rgen,tern. 

„ pp. Rosen i Kohn.

w Kołomyi p. Sch. jc Herrmann.
„ Koinarnie p. A. Empcrl aptek.
„ Lwowie p. Adolf Berliner, aptek. , 

Opatrznością.*
„ „ p. Piotr Mikolasch aptek.
„ Lisku p. Monac/yński apt.
„ Monnsterzyskach p. 3. Lipschiltz.
„ Ołomuńcu p Koberg.
„ Opawie p. Franciszek Brnnner.
„ Przemyślu p. Edward Maehalski.
„ Radovccach p. lgeacy Schnirch.
„ Rzeszowie p. Ferdynand Schaitter.

pod

w Samborze p
i) n P' 
„ Sanoku p

J . Kriegseisen aptek, obw. 
Stan slaw Riedl apt.

J . Jakliisch.
Sianisławowie p. I. Tomanek apt. 
Stryju p. Sidorowie* apt.
Snczawie p. W orell apt.
Tarnopolu p. K. Latinck.

v p. A. Morawct*.
Tarnowie p. Józef Jahn.
Truskawcu p L  Kleczkowski apt. 
Tnrce p. A. Czymiański.
Zaleszczykach p. Józef Kpdrębski.

dotowanój 
I f i r C G O  t r a f n  o  n i  i ,

a którćj wartość oszacow ana jest na

złr. 20,000 w. a.
Pierwsze trzy trafne:

„Familia rybacka“ Fagerlina, „Jezioro 
Cl dent prof. Zimmermanna i „Krajo

braz w górach“ Hlawacka, są
gwarantowane w wartości 2,300 zł.
i uzyskały ju ż  podczas ter..źuiejs?jej wystawy ogólne 

uznanie.

Los kosztuje tylko 50 centów.
K 5I'"Losów  L o t e r y i  „CONCORDIA* można nabyć we 

wszystkich kolekturach loteiyjnych w całćj mooarchii, we wszy- 
stki h Ekspedycyach gazet i urzędach pocztowych, ora* w poil- 
gisanym Zarządzie. Plany gry udzielają się bezpłat ie.

11 ■■ Trudniący aię sprzedażą tych Losów, otrzymają pro- 
wizye 20% w  gotów ce.

Obrazy do w ygrania są  publicznie w ystaw ione. 
Wszelkie zamówienia upraszamy z wyraźnem oznaczeniem 

L osy  „Concordia1 przysłać pod adriseru:
„Geschaftsleitung der C on cord ia-L otery i“

Wien, Grosae Schulenstrasse Nro 324.
Przypzaiuówieniach zamiejscowych n i i ć j  5 Losów, uprasza

my o odanie 30 centów na porto. (406-4- 2)
Te losy są do nabycia w K olekturze lo 

teryi J a n a  B r e d y ,  w Rynku g łów nym  
w K r a k  o w i e .

I I
ra

K r ó l .  p r u s k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o

Kocha krystaliczne Cohierki Ziołowe
sprzedają się w y łączn ie  w pudełkach oryginalnych po 3 5  i 7 0  k r .  w. a.

C IJH IH tK K l Z I O H O llE  D o k t o r a  K O C H A jiP ^ d z ó h e  są ze soków nąjszczegó Iniejszych i najwłaściwszych ziół i roślin w po
łączeniu z pewną częścią cukru kryształowego, i okazują s i ę —  jak  to najpochlebniejszemi zdaniami udowodnione zostało jj-jj jako ł a g - o d z ą c e  
i  k o j ą c e  w  k a s z l u ,  e k r y j i c e ,  d r a p a n i u  w  g a r d l e ,  z a f l c g i n i e n i u  itp.; również działają z powodu zawartej w nich samej 
esencyi soków ziołowych i słodkich pierwiastków, nader skutecznie na zachowanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy. Teini p r a w d z i 
w i e  z b a w i e n n e m l  p r z y m i o t a m i ,  r ó s e n i ą  s i ę  nietylko bardzo korzystnie od tak często j zachwalanych, tak zwanych tabliczek z her
baty na piersi, Pate pectorale, itp., lecz wyszczególniają się oraz przed temi wyrobami szczególniej p i j z ez  t o ,  że je organa do trawienia służące 

H  ł a t w o  z n i e ś ć  mogą, niemniej, że nawet przy dłuższem używaniu nie tworzą i nie pozostawiają ani uc ązliwości żołądka, a n i  kwasów lub zaflegmienia.
---------------------------------------------------------------------

Cukcrki ziołowe lira Ko c h a  opakowane są w podłogo*ate pudełeczka, a  ua ..p r C  
b i a ł y c h  na bronzowo drukowanych etykietach, na wierzchu znajduje się'obok sto- 'm m , 
jąca pieczątka i podpis. !

Dla Krakowa >najduje się w> łączny SKŁAD n J I f l T . A f ’f A 
na prowincyi zaś w różnych miastach l i a l i c j  i 
i krajów sąsiednich u znanych od czasu do czasu ogłaszanych firm.

(15 5 -5 -6 )

2 BYCZKI
lollendet skiej rasy, po 15 mie

sięcy mające.
są do sprzedania w  stajni P l e s z o w s k i e j ,  
powiat M ogiła. —  W iadom ość m ieć także 
można w  Administracji „ Cz a s i i . “ (355- 6-)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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W Drukarni _ CZASU". Rządzca Drukarni, Antoni R other ,


